
NOWINY NAUKOWE.

A k a d e m  i j e . U n i w e r s y t e t y , T o w a r z y s t w a .

— Tow arzystw o H o llendersk ie  U m iejętności 
W J fa r lcm  — W y ją te k  z F  rogram rnatu zadań  na  
rok 1826.

Towarzystwo odbyło swoje >jZcie posiedzenie, 
d. 20 maja r .  b.; uwieńczyło 0110 rozprawę, zawie­
rającą dalszy ciąg: F a u n a  B e lg ica , co się tycze 
miękuszów , robaków w nętrznych  i zwierzozioł 
krajowych, przez B e n n e ta  professora w  L eyd zie  
i F a n  O lw iera  w  K udekerku , niedaleko Leydy.

Towarzystwo na Lem posiedzeniu postanowiło 
dziesięć następnych z a d a ń , w e względzie nauk  
przyrodzonych , do rozwiązania:

F r z e d  d. sszym  s tyczn ia  1828 t4.
Ponieważ groble na rzekach  prow incyy pó ł­

nocnych królewstwa, w czasie nadzwyczaynych i 
d ługich  wezbrań, podlegają niebezpiecznemu osia­
daniu ,.a  nader ważną jest rzeczą, aby ci, k tórym  
dozór ich jest poruczony, by li doskonale świadomi 
środków naypewnieyszych i nayprędszych, zapo­
biegających skutkom ty ch  niebezpiecznych zda­
rzeń; w ynika więc pytanie: „Jak ie  są naylepsze i
„naypewnieysze ś rodk i ,  do k tó ry ch  się uciekać 
„wypada , gdy podm ywania i niebezpieczne osia­
d a n i a  okażą się w  tamach, podczas w ie lk ich  wez- 
„brań rzek, aby wstrzymać dalszy ich postęp i za- 
„pobiedz wynikającym  ztąd skutkom.”

"W odpowiedziach na to py tan ie  w ym a­
ga się, aby konkurrujący wyłożyli rozmaite 
sposoby, stosować się mogące do w ielu po­
łożeń i okoliczności różnych, i aby okazali 
ich  zaletę , dla wyprow adzenia ztąd  p ra ­
w ideł, służyć mogących w  każdym razie, 
ilekroć się niebezpieczny fenomen osiada­
nia grobli okaże.

„Ja k  dalece można sobie robić tłumaczenia 
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„ lu b  p rzypuszczen ia  pew ne, w zględem  tw orzenia  
„się g rad u ,  z tego w szystk iego , coko lw iek  postrze-  
„gano w t e y  m ierze ,  w  ro z m a ity c h  porach  roku?  
„ W  p rz y p a d k u ,  gdy  liczne  o b se rw a c j  e podczas 
„g rad u  czynione, p rzekonają  dostałecznie , iż e le k ­
t r y c z n o ś ć  a tm osle ry  ma w ie lk i  w p ły w  na for- 
„tnowar.ie się g radu  , Lądz' zawsze , bądź  ty lko  w  
„ n ie k tó ry c h  p o ra c h  r o k u ,  m ożna!i będzie dow o-  
„d n ie  z tąd  w y p ro w ad z ić ,  dla jakiey  p rz y c z y n y  ł’i- 
„zyczney  w  n ie k tó r y c h  po rach  ro k u ,  pow staw an iu  
„ g rad u  zapobiegają k o n d u k to ry  e lek tryczne ,  jako 
„ też  okazać przezlo naystosownieyszy sk ład  grado- 
„ ch ro n ó w , i w ja k ie y  odległości mają bytlź sta- 
„w iane ,  aby  n ay w ięcey  c z y n i ły  sk u tk u ,  bez zbyt 
„ w ie lk ic h  kosztów? Czy obse rw acye . czynione na 
„m ieyscach , o p a trzonych  w  g ra d o c h ro n y  i niedo- 
„św iadcza jących  przez czas p e w n y  g radu ,  d o k ła ­
d n i e  p rzekonyw ają ,  iż in ieysca te n ie  b y ły b y  w ol- 
„nem i od g radu ,  jeśliby nie m ia ły  gradochronow ?

„ J a k ie  są w  ogólności korzyśc i  i objaśnienia, 
„ k tó re  o d  czasu H a l l e r a , f izyologija  czy li  bi-  
„s to ry  a fizyczna 'cz łow ieka  odniosła z zoologii i a- 
„na tom ii  p o ró w n y w a jącey ?  J a k ie  «ą w  szczególno- 
„śc i  o rgana cia ła  ludzkiego, lep iey  o d  ow ego cza- 
„su  poznane, i jakie ich  są i un k cy e ,  n a ,k tó re  zoolo- 
„gija i anatomija po ró w n y w ająca  no w e  rzu c i ła  
„ św ia tło?”

P on iew aż  w łasność  solnika w a p n a  an lysep ty -  
czna czyli  ochraniająca od zgnilizny, w ie lą  dośw iad ­
czeniam i jest dow iedziona , z k tó ry c h  się wnosi, iż 
można będzie  sku tecznie  tego środka  używ ać ,  bądź 
d la  zapobiegania  zarazom, wszczynać się m ogącym  
ze sz k o d l iw y c h  w yz iew ó w , bądź dla zachow ania  
istot zw ie rzęcy ch ,  nadew szyslko  ty ch ,  k tó re  za po­
k a rm  służą, T o w arzy s tw o  w ym aga: „Z b io ru  po-
„s trzeżeń  i dośw iadczeń , dow odzących  dzielności 
„ so ln ika  wapiennego; w skazania  lepszego sposobu 
„p rz y g o to w y w a n ia  jego i w y liczen ia  okoliczności, 
„ w  k ló ry c h  na leży  go u ży w ać .”

P o n iew aż  p o w ło k a  s z k l i s ta ,  złożona z k rz e -
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m ionki i potażu, zalecana jest i używ ana  te raz ,  ja* 
ko środek z a ch o w u jący  d rzew o  i  inne c ia ła  pa lne  
od zgorzenia, jako też szkodliwego dz ia łan ia  p o w ie ­
trza  i w ilgoci, T ow arzys tw o  p rze to  podaje: „ O k a ­
dzać w  dośw iadczen iach  d o k ład n y ch ,  azali ochro- 
„na  ta w  N id e r la n d a c h  ró w n ie  sku tecznie  s łużyć  
„może w  p o m ien io n y ch  zdarzen iach , i jaki jest nav-  
„ lepszy  sposóh pohienia w e r n i x u  zawsze t r w a ł e ­
g o  i zadosyć czyniącego  rzeczonem u w a r u n k o w i .”

„Czego naynow sze dośw iadczenia  uczą w e w zglę-  
„dzie  n a tu ry  p ró c h n ic y  (humus) czyli ziemi ro s l in n o -  ł
„zw ie rzęcey ?  Czy należy  przy jąć z n ie k tó ry m i .c h e -  
„m ikam i, iż to jest k w as  szczególny? Czem się la istota 
„ różn i  od u lm in u  i p ie rw ia s tk u  e x t ra k to w e g o  ro-  
„s l innego? Dosta teczn ie li  okazano,iż ko m b in acy e  tey  
j,istoty, u w aźaney  za kw'as, juz z potażem już z w a -  
„p n e m  istotnie sprzy ja ją  w e g e ta c y i ,  iż e  p rzec iw n ie ,
„taż istota, połączona z żelazem , szkodzi żyżności 
„g run tu?D ok ładn ieysze  poznanie p ró c h n ic y ,  czy m o -  
„że bydź  zastosowane do teory i ro ln ic tw a ,i  czy można 
„z tąd  pożyteczne w y p ro w  adzić zasady u p ra w y  roli?”

P on iew aż  dośw iadczen ia  H u m p h r y  D a v y  do­
w io d ły  w p ł y w u  różn icy  g r u n t u ,  k l im a tu  i  p o ry  
r o k u ,  na w zg lędną  ilość p ie rw ia s tk ó w  bezpośre­
d n ich  w  z ia rn ach  zbożow ych, m ianow ic ie  w  życie, 
tak , iż np . żyto ozime zaw iera  w iększą  ilość k r o ­
chm alu , gdy  tym czasem  ilość k le ju  pom naża się 
w  życie jarem , a naw et p ie rw ia s te k  ten  jest o b ­
fitszym  w  życie pó łnocno-am erykańsk iem , an iżeli 
w  upraw danem  w  Anglii ;  uw aża jąc  przeto , iż po­
żądaną b y ło b y  rzeczą w iedz ieć ,  jak da lece  o k o l i ­
czności pom ienione w p ły w a ć  mogą na w łasnośc i  
ży ta  up raw ian eg o  w  N id e r la n d a c h ,  T ow arzys tw o  
w ym aga: „O kazan ia  różnic, k tó re ,  okoliczności w y -  
„żey  w ym ien ione  mogą sp raw iać  ŵ  życie u p ra w ia -  
„nem  w  ty m  kra ju ; czem ono różni się od ży ta  u-  
„p raw ianego  gdzieindziey? jakie są, ze w zg lędu  na 
„ te  siedzenia, naylepsze g a tu n k i  żyta, przeznaczo- 
„nego  n a  różne  użycie? i  jakie  p rzes trog i  z tąd  w y -  
„p row adz ić  można, tyczące się u p ra w y  tego zboża?”
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P oniew aż  do k ład n e  poznanie g ru n tó w  orom ych  
jest g łó w n a  zasady rozumowanego ro ln ic tw a ,  T o ­
w arzystw o  p rzeto żąda: „ H is to ry i  na tu ra lney , che-
„m iczney  i ekonom iczney g ru n tó w  odłogujących i 
„ u p ra w n y c h ,  w  p ro w in c y a c h  północnych  k ró lew -  
„ s tw a ,  nadew szystko  pod w zg lędem  żyzności i u- 
„ p r a w y  w  w ie lk ie y  ilości roślin  poży tecznych .”  

„ J a k ie  są is to ty  fa rb u jące  rosjinne  , u w ażane  
„za p ie rw ia s tk i  szczególne? J a k a  jest ich  n a tu ra  
„ i  w łasności?  Z jakiem i p ie rw ia s tk a m i  są połączo- 
„ne  ? J a k i  jest nay w łaśc iw szy  sposób ic h  od łą ­
c z e n i a ?  J a k ie m i  sposobami n ay b a rd z ie y  się zmie- 
„n ia ją ,  natężają, c iem nieją  i W akują? I  jaki uży tek , 
„ tudz ież  korzyści w y n ik a ją  z tey  znajomości, d la  
„ fa rb ie r s tw a  i in n y c h  rzem iosł?”

„P o n iew aż  sk u te k  szkod liw y  w ęg łó w  zgaszo- 
„ n y c h  w  pow ie trzu  ‘ a lm osferycznem  , gdy hc -  
„d ą  rozżarzone, jest n ie ró w n ie  n iebezpieczniey- 
„szy , an iżeli w ęg łów  zupe łn ie  ro zp a lo n y ch ,  ta k ,  
„iż ludzie, w y s ta w ie n i  na nie w pom ieszkn iach  
„m n ie y  obszernych , podlegają Śmierci pozorney ał- 
„bo leż p r a w d z iw e j ,  i ponieważ ten  ta k  n iebez­
p i e c z n y  sk u te k  nic inoże hydź  p rzep isan y  m ałey  i- 
„lości gazu k w asu  w ęglow ego, uformowanego tak  
„ p rę d k o  pod czas rozżarzen ia  się w ęgli ,  idzie, za- 
„ te m  , o w ynalez ien ie  i oznaczenie w  dośw iadcze­
n i a c h  n ie z a w o d n y c h : jaka jest p rzy czy n a  tego
„szkodliw ego sk u tk u  w ęg li  p rzygaszonych , skoro 
„znow u będą  rozpalone, w  m ie j s c u  n ieobszernem  
„ i  zainkniętóro, czyniącego w k r ó t c e  pow ie trze  a t-  
„m osferyczne, zupe łn ie  do u trzym an ia  życia zwic- 
„ rzęcego  niezdatnem ? ”

T o w a rz y s tw o  uznało za rzecz kon ieczną  po- 
w tó rz y ć  z a 1 ' ' ' lienia:

„ J a k  da leko  postąpiono w  poznaniu fe rm enta-  
„ cyi, za pomocą k tó re y  o trzym uje się kw as  ro ­
ś l i n n y ?  M ożnali  przezto w y t łu m a c y ć  rozm aite  p ro -  
„cessa, służące do o trzym an ia  różnych  g a tunków  oc- 
„ lu ,  nie pomijając nowego sposobu, użytego naprzód

i• —
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„ w  N iem czech ,  w  rob ien iu  o c tu ,  p rzez  k tó ry ,  
„ ro z lew a jąc  go ró w n ą  ilością w ody  i p rzyda jąc  
„ ja k ie y k o lw ie k  subs tancy i  , o trzym uje  się znowu 
„p o d w ó y n a  ilość o c tu ,  teyże  sam ey mocy? Ja k ie  
„są  pożyteczne przestrogi, mogące się w y c iąg n ąć  z 
„tego, co do tąd  w iem y , celem polepszenia  occ iarn i 
„ k ra jo w y c h ? ”

P on iew aż  m n iem ane  p o p raw ien ie  pow ie trza  a t­
m osferycznego i przysporzenie  w  n iem  k w aso rodu  
przez w egetacyą , n ie  da ło  się s tw ie rdz ić  osta tn ie-  
m i doświadczeniam i n ie k tó ry c h  f izyków  (*), do- 
wmdzącemi owszem, iż ro ś l in y  zgoła się n ie  p r z y ­
czyn ia ją  do pow iększenia  ilości kw aso ro d u  w  p o ­
w ie trzu ;  T o w arzy s tw o  w ięc  żąda: „A b y  okazać w
„ o b se rw a c y ac h  i dośw iadczen iach , sposobem nay-  
„ o d p o w ie d n ie y sz y m , jakie są s tosunki pom iędzy  
„p o w ie trz e m  a roślinam i ; jakie są is to ty  zagar ty -  
„ w a n e  p rzez  ro ś l in y  z pow ie trza ,  lu b  też m'u od- 
„stępow ane?  J a k ie  z tąd  w n io sk i  w y p ro w a d z ić  
„m ożna, do udoskonalen ia  J'izyologii roslinney  i u -  
„ p r a w y  roś lin?”

P on iew aż  analiza chem iczna  roślin  da ła  poznać 
w ie lk ą  liczbę istot ro ś l in n y c h  czyli p ie rw ia s tk ó w  
h ezś red n ich  r o ś l i n , k tó r y c h  u ie w ą tp l iw ie  coraz 
w ię c e y  p rz y b y w a ć  będzie; i poniew aż chem icy  r ó ­
żn ią  się wr sw oich m niem aniach  co do n a tu r y  ty ch  
isto t  nowo o d k ry ty c h ,  u w a ż a n y c h  od je d n y c h  za 
m od y f ik acy e  istot d a w n ie y  poznanych , od d ru g ic h  
zaś za substancye  zupe łn ie  różne  ; T o w arzy s tw o  
w ym aga  : „Zupełnego  i  opartego  na  c e ch ach  sta-*
„ ły c h  w y k ła d u  znajomych is to t  ro ś l in n y ch ,  ró w -  
„n ie  jak w skazan ia  użyc ia  istot n o w o -o d k ry ty ch ,  
„ b ib  roślin  je zaw ie ra jących .”

(*) T e o d . l e  S a u s s u r E ,  JRecherches chim iques sur la V ege- 
turion. P a ris  iSo4. S p a l l a n z a n i  , H a pport de f a i r  
avec les Stres o rgan ises , Geneve  1 8 0 7  toni I— III. 8 0  

(nadetvszystko tom 5fi).  W oonilo v s ę  ,  N i c h o l s o n ’s

Journ. 1802 vol. i .  p i 5o, a lt#  G i l b e r t  A n n a l. de  
Jfhys. X IV. p. 348. C. c. G r i s c h o w  , B ey trd g e  zur  
ehem ischen K en a tn iss  des jPflantenlebens,JLitipz.ibiy< 8'
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„Jak ie  jest działanie węgla zw ierzęcego, uży- 
„wanego do Oczyszczania i wyjaśniania rozmaitych 
„płynów? Jak  dalece działanie to różni się od dzia­
ł a n i a  węgla roślinnego? Jak ie  są przypadki , w  
„k tó rych  należy przenosić jeden nad drugi? Jak  
„się przygotowuje węgiel zwierzęcy, przeznaczo- 
„ny  do rozmaitego u ż y c ia , i jakie są cha rak te ry  
„służące do poznania tey  is toty dobrze przygo- 
„towaney?”

„Jaka jest w  ogólności natura i skład istoty stano- 
„wiącey część żyzną dobrego gruntu? Jak i  jest nade- 
„wszystko jey stan w  czasie, k iedy  ją pompują z ziemi 
„ f ib ry  korzeni roślinnych? Jak ie  są okoliczności 
„czyniące ją zdolną do przyjęcia przez rośliny, i 
„jakie są naypierwsze odmiany k tó rym  ulega, zo- 
„stawszy pocłiłonionąprzez włókna korzenne? Jakie 
„nareszcie uwagi ztąd wyprowadzić można, wzglę- 
„dem udoskonalenia ro ln ictw a?”

Poniew'az rozmaite rozczyny ołowiu, dają czę­
stokroć w  gospodarstwie domowem , straszliwe 
p rzyk łady  swego pow olnego skutku, lecz poźniey 
szkodliwego a n aw et śmiertelnego dla ludzi i zwie­
rząt  , i  ponieważ zdaje się teraz bydź rzeczą do­
wiedzioną, że węgiel zwierzęcy, znaydujący się w  
jstocie czarney h an d lo w cy ,  znajomey pod nazwi­
skiem noir desossemens (beenzwart) ma własność 
rozpuszczania zupełnie solucyy ołow iu, mianow i­
cie przy tom nych w  wrodzie do napoju służącey, T o ­
w arzystwo żąda: „Rozbioru chemicznego węgla
„zwierzęcego, jaki się znayduje w  h a n d lu ; w y- 
„k ład u  jego działania na pomienione rozczyny oło- 
„w iu, i naypewnieyszego, jako też nayużyteczniey- 
„szego sposobu zastosowania go, w  w ielkiey  i  ma- 
;,ley ilości, w  domowem gospodarstwie,”

„Czy tak  zwany garbn ik , k tóry  się otrzymuje 
„z rozmaitych roślin , jest istotnym i w łaściwym  
„ ty ch  roślin p ierw iastk iem , albo też czy nie da- 
„wano lego nazwiska rozmaitym istotom dobywa­
n y m  z roślin, a mającym spólną własność ściąga- 
njĄcy i  czyniącą je przydatnem i do garbovtania
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„skóry.' Jak im  sposobem można otrzymać te istoty 
„nayczystszemi, z rozmaitych roślin, i jak można po­
g n a ć ,  ze nie są zmieszane i nie różnią się pomiędzy 
„sobą.'' Jak i  jest naypewnieyszy i nayprędszy spo­
s ó b  otrzymywania istot, służących do garbowa­
n i a ,  traktując węgle z iem ne , indygo lub inne 
„istoty roślinne k w a sa m i , i czem się ten garbnik  
„sztuczny różni od garbnika naturalnego? Nie sali 
„oba istotami podobnemi? W  razie, gdy się uda 
„lep iey  poznać przez nowe siedzenia, rozmaite i ,  
5>sl0ty garbu jące , co za użytek ztąd mieć można 
„ tak  w rożnych fabrykach  i rękodzielniach, 
„jako i w  medycynie?”

_ „ Ja k  dalece poznano naturę i p rzyczyny gn i­
c i a  istot zw ierzęcych i roślinnych, jako też spo­
s o b y  naywłaściwsze zapobiegania mu, w  rozrna- 
,-;itych okolicznościach i różnym  celu?,,

Życzeniem jest Towarzystwa, aby stan istotny 
i wiadomości naszych w tym względzie nayjaś- 

nicy i naydokładniey był w y ł o ż o n y .
Ponieważ dotąd panuje wielka niejednostay- 

ność w  opinijach i wiele niepewności co się ty ­
cze k r a jó w , do k tó ry ch  się p ta stw o  p rze lo tn e  
a nas znajome, w  pew nych  epokach przenosi;
I owarzystwo chce mieć zebrane razem to wszy­

s tk o ,  cokolwiek wiadomem jest z doświadczeń, 
albo doniesień autorów w iary  godnych.

„Co wiem y dotąd z h is tory i natura lney  o ry- 
„bach w ędrow nych? — Jak ie  są ry b y  pod tern na­
z w is k ie m  znajome? —  Jak i  jest k ie runek ,  p o c z ą -  
„lek^ i koniec ich  wędrówki, i co osobliwszego u - 
„wazano z lego względu?.,

Zebrane tu  bydź powinno wszystko to, cokol­
w iek  dotąd wiadomo, o ty ch  zwłaszcza rybach, k tó ­
re  nam są przydatne na pokarm lub inne użycie.

— Towarzystwo ogłosiło w  la tach  poprzedza­
jących, następne zadania w  n aukach  f iz y c z n y c h  
do rozwiązania:

■Przed is zy m  styczn ia  182^.
„Jakie są zmiany pomocne lub szkodliwe zdro-
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,,w iu ludzkiem u, k tó rym  istoty pozvwrie, bądź 
„zw ierzęce , bądź roślinne ulegają w składzie 
„swych pierw iastków , przez działanie ognia; i ja- 
„kie p raw id ła  wyciągnąć ztąd można, ku  uroz­
m a ic a n iu  przygotowywania n iek tó rych  pokar- 
„mów, aby mogły bydź naylep iey  zastosowane 
„do nayw iększey n u t ry cy i  i zachowania zdrowia 
„ludzkiego?,,

„ Ja k  dalece poznano na tu rę  i własności owe- 
,jgo gatunku g rzy b a ,  k tó ry  rośnie pod podłogą 
„d rew nianą ,  ihianowicie w  izbach wilgotnych, 
,,gdzie się zbyt prędko k rzew i i w krótkim  prze- 
„ciągu czasu, staje się przyczyną gnicia drzewa.? 
„M ożnali  odkryć z poznaney natu ry  tey rośliny 
„i sposobu przyśpieszania gnicia d rz e w a , środki 
„zapobiegające jey powstawaniu , wytępiające ją 
„zupełnie tam, gdzie się zhayduje, lun zmnieysza- 
„jące przynaymniey szkodliwe jey skutki?,,

Ponieważ w sztuce byd lęco-lekarsk iey , jest 
■wiele cech, niewłaściwie zastosowanych z zasad 
lek a rsk ich  ciała ludzkiego, a tym  sposobem sta­
jących się może na zawadzie postępowi rzeczo- 
ney  sztuki; Towarzystwo więc zapytuje: „Jakie
„jest podobieństwo pomiędzy chorobami nayczę- 
„ściey w  bydle naszem domowem siedlisko ma- 
„jącemi, a chorobami ludzkiemi, tak  co do począ- 
„ tk u  , biegu i ukończenia , jako taż szczególniey 
„co do sposobu, którym choroby te mają bydź 
„traktowane? Czem się różnią jedne od drugich, 
„pod ich  rozmaitemi względami? Jak  można tę  
„różnicę tłumaczyć, przez wzgląd na różną kon- 
„s ty tucyą  Człowieka i z w ie rz ą t , i jakich zasad 
„ trzym ać  się należy w  sztuce bydlęco-lekarskiey, 
„dla dóyścia do dokładnego poznawania i t r a k ­
to w a n i a  naylepszym sposobem, chorób zwierząt 
„domowych?,,

Ponieważ p rzed  niewielą laty, machina pneu- 
inatyc; na służyła tylko do doświadczeń fizycznych, 
dzis zaś bardzo korzystnie się używa , po w ielu  
fabrykach  w Anglii i w  .Niemczech, już do za-
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gotowywania wody za pomocą nie zbyt podnie­
sionego cićpła: k tó ry  to process zaczęto w pro ­
wadzać po rafineryach  cukru  w  A n g l i i , podług 
t ry b u  H ow arda  i H odgsona , — już, aby lep iey  
p rzeym ow ał p ierw iastek  farbujący materye, któ­
rym  się ko lor nadaje, w  kotłach zamkniętych, za 
pomocą ciśnienia pow ietrza  atmosferycznego do 
n ich  wprowadzonego, po rozrządzeniu powietrza 
w  tychże kotłach  zawartego; Towarzystwo zapy­
tuje: „Po jakich innych  fabrykach  lub rękodzieł-
„niach, możnaby było podług zasad fizyki, zapro- 
,,wadzić z korzyścią użycie m achiny pneumaty- 
„czney, w  jednym lub drugim celu?,,

„ J a k  daleko znajomość p ierw iastków  istot 
„zwierzęcych i roślinnych , rozszerzoną została 
jjciekawerni doświadczeniami B raconnota, w  k tó- 
„ ry c h  za pomocą kwasu siarczanego, istoty te za* 
„mieniają się w  zupełnie różne (*) ?„

„Czy w ypadki tych  doświadczeń, potwierdza­
j ą  zupełnie doświadczenia powtórzone? Co z re -  
„sztą pokazują tego rodzaju dośw iadczenia, za- 
„stosowując je do innych  i s to t , k tó ry ch  jeszcze 
^,nie probowano? I  jakie korzyści odnieśćby mo- 
„żna było z takiey przemiany , dla otrzymania 
„w ypadków  pożytecznych?,,

Ponieważ niedawmo pokazały doświadczenia, 
że ogień i płomień mogą bydź do wysokiego 
stopnia natężane, za pomocą strumienia p a ry w o -  
dney , pew nym  sposobem urządzonego, pytanie 
jest: Jak im  sposobem i w  jakich przypadkach, 
„możnaby ztąd było otrzymać pożyteczne skutki, 
„juz w  gospodarstwie , już w fabrykach  i wszel- 
„k ich  zdarzeniach , gdzie potrzeba bardziey na- 
„tężyć ogień?,, . XVVTTI-

OCHWHGGEH, Journ. j u r  Lfienue  A A  V i i i  2 9 9 . 
„Jak ie  są rodzaje fabryk, udzielających atmosfe­
r z e  szkodliwey własności do oddychania ludzi?

( ')  Jo urna l de Chimie e t de P hysique  X I 1-  1 7 a  w  XIII 
»5 ScHwtiGGERS Journ, XXVU i X X IX  543.

>
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„S zkod liw y  ów  sk u tek ,  jaki te gałęzie  p rzem y- 
„ s łu  w y w ie ra ją  na  zd ro w ie  ludzk ie ,  czy jest tak  
„znacznym , iż po trzebu je  pew nego  zapobieżenia? 
„ W  ty m  raz ie ,  jakie są ostrożności zachow ać się 
„m ające, w  czasie zak ładan ia  lu b  w  n in ieyszyin  
„stanie  ty c h  fabryk? ,,

„ J a k ie  są c h o ro b y  c ia ła  ludzkiego, o k tó ry c h  
„m ożna  pow iedzieć , i£ w e d le  zasad fizycznych  i 
„ ch em iczn y ch  są poznane, i że jesteśmy w  stanie 
„w nosić  z tego, jakie  są nayskutecznieysze  le k a r -  
„ s tw a  p rzec iw k o  ty m  chorobom , i jakim  sposobem 
„dzia ła ją  w  c ie le  ludzk ićm , k u  uleczeniu?,,

„ J a k i  jest n a y le p sz y  sposób rob ien ia  s ia rc za -  
, , nów  c h in in y , t a k  co do ich  zalet, jako i o lrzy- 
„m y w a ć  się m ogącey  ilości, tudzież  oszczędzenia 
„kosztów? Czem się one różnią , ta k  pod  w zg lę-  
j ,dam i f iz y c z n e m i , jako i  cheinicznem i? Ja k ie  
„są cechy , po k tó r y c h  z pew nośc ią  poznaw ać  je 
„ m o ż n a , d la  o d k ry c ia  w sze lk iego  zfałszowania?,, 

„Co pokaza ły  o b se rw acy e  po w ie lu  m ieyscach  
„robione, w  czasie z im y r .  1822 , nad  w ie lk ie m  
„ z im n e m , w e  w zględzie  pow iększen ia  naszych  
„w iadom ości f izycznych  , a mianow icie  co do te -  
„ o ry i  m arzn ien ia .  P o m ięd zy  obserw acyam i nad-  
„zw y c z ay n y c h  lu b  m niey  znajom ych i zgubnych  
„sk u tk ó w , ostatniego t a k  gw ałtow nego  zimna, sali 
„ tak ie ,  z k tó r y c h h y  w y c ią g n ą ć  by ło  można po­
ż y t e c z n e  p r z e s t r o g i , k u  nay lepszem u  zabezpie- 
„czeniu  się, pod  czas zim os try ch ,  od pomienio- 
„ n y c h  skutków ?,,

Nie wymaga się tu, aby odpowiadający na to 
pytanie, wyliczał szereg obserwacyy termo- 
metrycznych; chyba, że te służyłyby do po­
twierdzenia tego, czego nsiłowanoby dowieść. 

„ J a k ie  b y ł y  zgubne i  nadzw yczayne  s k u tk i  
„w ie lk ieg o  zim na w  r. 1822, na d rzew a  i rośliny, 
„m ia n o w ic ie  co się tycze ty c h  , k tó re  d la  sw ey 
„uży teczności ,  u p ra w ia n e  są w  p ó łn o c n y c h  p ro -  
„ w in c y a c h  tego 'k ro lew stw a ,  ró w n ie  jak w  in n y ch  
„kra jach , nio ró ż n ią c y c h  się zgoła w  te m p e ra -
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„turze, od tych prowineyy? Jakie  tez uwagi mo- 
„żnaby było wyprow adzić z tego, cokolwiek ob­
s e r w o w a n o  nad skutkam i zgubnemi szronów na 
„drzewa i rośliny, ku  odkryciu  sposobów zapo­
b ie g a n ia  jakkolwiek tym  skutkom, podczas zim 
„tęgich?,,

Ze względu na to, iż nie ty lko używ a się 
para, jako siła poruszalna w  m achinach parowych, 
lecz też s łuży z w ie lk ą  korzyścią, do w ielu  uży­
tków , jako to: w bieleniu n i c i , w  treybhauzach  
do utrzym ywania roślin, jako też w  przygotowy­
waniu  pokarmów; Towarzystwo zapytuje: „Aza- 
„ li  można byłoby wnieść, na pew nych  zasadach, 
„do jakich fabryk lub jakiego użycia domowego, 
„mogłaby służyć para?,,

Gtly rozliczne gałęzie historyi naturalney, od 
k ilkunastu  lat tak  się stały obszernem i, iż nie 
mogą bydź w  ca łku  w^yłożone, przez rok  szkolny, 
zachodzi więc pytanie: „ J a k i  w'ybor uczynić na-
„leży w  nauczaniu h is to ry i n a tu ra ln ey ,  aby to 
,,tylko wyłożyć, co może bydź użytecznein, tak  
„ w  życiu pospolitem, jako i innych  względach?,,

„Co należy wnosić z doświadczeń i niezawo- 
„d n y c h  postrzeżeń, o praw dziw ey naturze gorą- 
»,czek zw anych połogow em P  Czy mają się one 
5,uważać za choroby szczególne i pochodzące ze 
„s tanu  położnic? Czy też są przypadkowem i , i 
„pochodzą z przyczyn  zew nętrznych i różnych? 
„M iałażby brzemienuość, a następnie rozwiązanie, 
„uspasabiać niejako do te y  choroby? C /y  lek -  
„kie zapalenie, bądź p raw dziw e , bądź pozorne, 
„w  błonie brzuch wyściełającey, ma się j i  ważać 
„za nayhliższą przyczynę ley choroby, albo, czy 
„zapalenia macicy, trzew ów  i innych  części, rów - 
„nie do tego przyczyniać się mogą? Czy nie jest 
„bardzo podobnem do p raw dy, iż staranię utrzy- 
,,mywania w ypróżnień w kiszkach, w  ostatnich 
„m iesiącach ciąży i w  pierw szych  dniach po po- 
„l°gu 5 powinno bydź uważane za lekarstwro pro­
f i l a k ty c z n e  , ku  wcześnemu zapobieżeniu tey



„ tak  niebezpieczney chorobie? Co należy sądzić, 
, , wedle zasad patologicznych, o działaniu solnika 
„żywego srebra (m ercurius dulcis) w  tey ciężkiej 
,,chorobie?,,

Niektórzy lekarze oddawna byli tego mnie­
mania , iż wiele chorób skórnych, pochodzi z bar­
dzo drobnych robaczków, nagim okiem niedoy- 
rzanych  , pod skórką zw ierzchnią 5 gdy tymcza­
sem i n n i , nie przyymują tey  opinii, T ow arzy­
stwo chce zatem wiedzieć: „Na jakicb fundamen- 
, ,tach  przypuszczono by t  tych  owadów pod skór- 
„ką, albo jakie obserwacye do tego powód dały? 
„ W  przypadku  zaś, gdyby to przypuszczenie by- 
,,ło gruntownem: coby można było ztąd wycią- 
„gnąć, ku  dokładnieyszem u leczeniu n iek tó rych  
„chorób skórnych?,,

Ponieważ są obserwacye, zdające się dowodzić, 
jakoby rozwijaniu się ziaru daw nie jszych , lub ro­
ślin zagranicznych, z daleka sprowadzonych, sprzy­
jają a naw et je) przyśpieszają istoty połączo­
ne z kwasorodem , gdy tymczasem, też same i- 
stoty nie czynią podobnego skutku w  innych 
p rzypadkach , w ypada przeto pytanie: „ Czy są
„sposoby podług doświadczeń należycie spraw ­
d z o n y c h ,  k tó ry ch b y  korzystnie użyć było mo- 
„żna, aby dopomódz rozwijaniu się nasion? Jeśli 
„ tak  jest, jakie są te sposoby i jak mają bydź u- 
„Żyle?,, _

„Ja k i  jest stan istotny wiadomości tyczących 
„się krążenia soków w  roślinach? Jak ie  są po­
s t r z e ż e n ia  i, doświadczenia , rzucające jakiekol- 
„w iek światło na przyczynę tego ruchu , jako leź 
„na naczynia lub organa, w  których on m ain iey- 
„sce? Co należy uważać za dostatecznie dowie­
d z io n e ,  sprawdzonemi doświadczeniami przez tych 
„w szystkich fizyków, k tórzy  o tćm p isa l i ; a co 
„za mniey dowiedzione lub tylko przypuszczo- 
„ue? Jakiego nareszcie użytku  bydź m oże, na- 
„by ta  w  tym  względzie znajomość, dla upraw y 
„roślin?,.
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„Jak i  jest początek i  natura tego , co G r e w ,  
..Du H a m e l  i inni, nazwali C a m b iu m , w  pniach 
„drzew  i krzewów? Czy to jest prawdziwie, jak 
„w ie lu  fizyków u trzy m y w ało ,  istota szczególna, 
„zupełnie  różna od innych soków w  roślinach, 
,,a z k lórey  nowe w arsty  drzew a i kory  powsta­
j ą ?  Alho tez, czy nie jest jak inni fizycy tw ier-  
„dzą. substancyą juz, uorganizowaną i odłączają- 
„cą się? Jak ą  korzyść z tego, co dotąd wiemy, o 
,.ley istocie, odnieść można, we względzie upra- 
, ,w y roślin pożytecznych?,,

Celnieysze o tem mniemania znaydnją się 
w  dziele C. H .  S c h u l t z  a : die N atur der tebendi- 
gen Pflanzcii. Część I, strona 620.

„Jaka  jest w  ogólności różnica, pomiędzy mie­
s z a n in ą  mechaniczną a połączeniem chemicznem, 
„nadewszystko w  p łynach  p o w ie trz n y ch : i jak 
„z pewnością poznać można, iż połączenie dwóch 
,,lub więcey ciał stałych, a zwłaszcza dwóch lub 
„wiecey gatunków powietrza, zależy na uołacze- 
„niu chetnieznem?,, 1 ł

Potrzeba tu mieć wzgląd na fenomena elek­
tryczne, które m iały m ieysce w czasie połą­
czenia.

(Programmat Towarzystwa, ogłoszony wr języ­
ku  Iiollenderskim, zawiera wiele innych  zagad­
nień, stosujących się wyłącznie do tego kraju , a 
na k tó re  spodziewać się tylko można odpowiedzi 
tych  uczonych, którzy je czytać mogą wr o rygi­
nale. Znayduje się zaś ten p rog ram m at,  pomię­
dzy innemi, w  dodatku do,, gazety H arlem skiey  
pod d. 5 czerwca, rozchodzącey się po całey E u ­
ropie.)

Nagrodą odpowiedzi zadosyć czyniącey każde­
mu z osobna zagadnieniu , jest medal złoty w a r­
tujący i5o flor., a prócz tego i5o flor. holleuder- 
skich. Odpowiedzi czytelnie pisane, w  językach: 
Iiollenderskim, francuzkim, angielskim, łacińskim 
lub  niemieckim, byleby  nie li teram i niemieckie­
mu, wespół ze zwyczaynemi l i s ta m i , przesyłają
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sje fr a n c o , na ręce P . V an  M a h u m , dożywotnego 
sekretarza Towarzystwa. IV. M. K .
N ekro logi. Świat li te racki poniósł w  biegu ni- 
pieyszego lata, dotkliwą, stratę przez śmierć Rze­
czywistego Radcy Stanu, barona M a rsch a ll de  
R ieberste in , którego zasługi, jako botanika, znane 
są i ocenione przez w szy s tk ich ,  obcujących z tą 
umiejętnością. Odbywszy swoje nauki w akademii 
karo lińsk iey  w  Sztuigardzie , wszedł r. 1 7 9 2  do 
s łużby Rossyyskiey , gdzie z początku obrał by ł  
zawód woyskowy. TVkrotce, zachęcony przez sła­
wnego professora Pallasa, znaydującego się pod ów 
czas w K rym ie ,  udał się w  1'. 1 yg5 do St. P e te rs ­
burga, zkąd przez Rząd w ysłanym  został za woy- 
skiem  , walczacem w  P e r s y i , aby obeyrzał pod 
względem geologicznym, przyległe  morzu K aspiy- 
skiemu prowineye. Gdy woysko to nagle opuścić 
k ra y  ten musiało w  roku  następnym, po wstąpie­
n iu  na Tron, błogosławioney pamięci N. Cesarza 
P a w ł a ,  baron M a rsch a ll nie mógł dopełnić jakby 
sobie życzył, swojego poselstwa; wszelako opisanie 
nader ciekawe tych  prow incyy, było  owocem jego 
krótkiego w  nich pobytu. Nie długo potem,Rząd p  - 
ru c zy ł  mu , w  ty tu le  jeneralnego inspektora , u- 
prawę. jedwabiu w  południow ych p row incyach  
P a ń s tw a , gdzie ta gałąź przem ysłu  zaszczepioną 
została zapanow ania P io tra  W ie lk iego .  Obowiąz­
k i  te, k tóre gorliwie i skutecznie sprawował, do 
końca życia, ponieważ podaw ały mu zręczność czę­
stego baw ienia w  K ry m ie  i p row incych  K aukaz- 
k ich , nie omieszkał przeto poświęcać ch w il  wol­
nych, swojemu jedynemu upodobaniu w  botanice, 
w  k tó rey  pracow ał jak godny spółzawodnik swojego 
sławnego poprzednika w  tey nauce w  Rossyi; ja­
koż, ogłosił o K ry m ie  i Kaukazie , dzieło p o d t y ­
tułem: F lora  T aurico-C aucasica , będące dopełnie­
niem F lo ry  R o ssyysk iey  Pallasa. W ie lk a  jego 
edycya,zawierająca sto ry c in  wyboruey roboty,za­
sługuje na znaydowanie się po wszystkich biblijote- 
kach. W  r. i8o4 odbył za dozwoleniem Rządu,
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podróż naukowa do Niemiec i do P a ry ża , gdzie 
szczególniey miał zręczność uczęszczania do’ s ła­
wnego barona Cuvier, który był jego spółur.zniern 
w  Sztutgardzie. Zasługi i tatenta barona M arschall 
de Jiiebersłein zyskały mu kilkakrotnie oznaki

ysokiey laski Monarszey, a ostatecznie jeszcze 
JN a y j a ś n i e * s z v  C e s a r z ‘N i k o l a y  raczył go udarować 
wielkim krzyżem orderu ś. Włodzimierza 2 kłas- 
sy. Zaledwo mając wieku lat 60, zostawił w  Ros- 
syi w dow ę, jednego syna i licznych przyjaciół, 
którzy zawczesmego utracili. Baron M arschall 
de t> leoerstein me sam tylko był odznaczającym 
się członkiem w swojey rodzinie; miał bowiem 
dwóch braci z których jeden, przed k i l k a  l a l v  
zmarł w Car h r  u he , gdzie był ministrem stanu, 
a drugi dzis jeszcze podobnie znakomite mieysce 
zaymuje, przy Xiąźęciu panującym Naussauskim.

c i  N '  A '  K -błynący poeta duński, JJaggesem. umarł 
w Hamburgu dnia 3 - października, n. s. hyłio  pi­
sarz znakomitego rozumu i wielkiego dowcipu 
Dzieła jego przednieysze zaymują mieysca, ńie tylko 
w oyczystey jego literaturze, ale i w niemieckiey. 
VV chorobie otrzymał mezwyczayną moc duszy, 
lego  wieczora którego skonał, zaczęto nakręcać 
jego zegarek: postrzegłszy to, rzekł: „nie, proszę 
przestać: me chcę, żeby móy zegarek, dłużey szedł 
ode mnie.” M . J

— P. M ills, pisarz znajomy w świecie literac­
kim ze swojey HisU.ryi K rucya t, którego ostatnie 
dzieło H istory  a R ycerstw a , wzbudziło powszech­
ną ciekawość, zakończył życie d. o października 
r. b., mając lat 38. K.
Za] ! A r  , x\ '  K Bawarski> z własnych do- 
— ~—:— chodow przeznaczył 5o,ooo złotych, na 
zakład wychowania dzieci, pozbawionych wzro­
ku, w mieście Fraisingen. M .

— Po utworzeniu w roku 1821 w Kopenhadze 
kommissyi, do uporządkowania przedmiotów znav- 
dującyclisię w muzeum królewskiem, i ogłoszenia



ich opisu, wszyskie kollekcye zostały przeniesione 
z pałacu Christiansburg , gdzie dotąd były złożo­
ne , do gmachu umyślnie na to przez rząd żaku*

{•ionego i wypo rządzonego. W szystkie zbiory na* 
eżące do historyi naturalney, przyłączono do mu­

zeum przeznaczonego na przedmioty tey nauki, 
a malowidła do galeryi króle wskiey. Dolne piętro 
nowego muzeum, mieści w sobie starożytności egipt- 
skie, greckie, rzymskie i północne. Na pierwszem 
piętrze, są gabinety rozmaitych osobliwości , zło­
żonych z 1100 numerów; na drugiem zaś, skład 
antyków, robót kosztownych: ze złota, srebra, ka­
mieni, mozaiki, i t. p. Muzeum to, będące teraz 
w  naylepszym porządku, otwiera się dla publicz­
ności po kilkakroć na tydzień. K.

— Biblijoteka uniwersytetu Kopenhadzkiego 
została teraz tvzbogacona znaczną liczbą dzieł 
indyyskich, ofiarowanych jey w darze przez kil­
ka osób, a przysłanych przez Dra W  all i eh uczo­
nego duńskiego, zostającego w Kalkucie w obo­
wiązku dyrektora wielkiego ogrodu botanicznego, 
kompanii indyyskiey. Naykosztownieyszem z tych 
dzieł jest: , ,Hunt Qualizm, sławny dykeyonarz 
perski Króla Udy. Autor przesłał go Dwi W a l-  
lich przez rezydenta angielskiego przy dworze 
Luknowskim, w hołdzie dla jego rządu. P. W a l-  
lich przydał doń ryciny wyobrażające Króla au­
tora i sikbara  S a n i , Króla panującego w  Delhi. 
Prócz tego, znayduje się 161 innych dzieł, przy­
słanych przez P. FFailich, bramina R am  31 o hit n  
R o j , przez missyonarzów Serampskich i Kalkut- 
skich, i t .  d. Biblijoteka także otrzymała wiele bo­
żyszcz Awańskich i rozmaite osobliwości z wysp 
morza południowego. Towarzystwo azyatyckie w 
Kalkucie, przysłało do niey kamień babiloński, z 
napisem w literach kliniastych , a P . s i. Cantor 
kilka znakomitych wizerunków R u d y , między 
innemi, jeden bardzo wielki R anguną. K .

— W ie lka  biblijoteka królewska w Paryżu 
za panowania Króla Jana ( t 36o), nie miała nad 8



lub 10 książek; pod K arolem  V , jego następcą q4o; 
pod F ranciszkiem  I , 1890; pod L udw ikiem  X l l 4  
16,746; pod L udw ik iem  X IV , 5o,54a , nie licząc 
rękopisów , k a r t  i rycin . P rzed  rew olucyą, liczo­
no w  niey około 200,000 książek, a w  1824, m iała 
około 4oo,ooo książek  d rukow anych , 80,000 ma­
n u sk ry p tó w , 4 do 5oo,ooo ry c in  i rysunków , i  
8o>ooo medalówr. M .
S ta ro iy tn o ic i  W e  wsi Schleit.heim, w  kantonie szaf- 
ryczne. '^^ 'huzeńsk im , w  początkach października
   r .t ., tviesniak jeden przypadkiem  znalazł
pieniądz rzym ski złoty, z w izerunkiem  Cesarza Ner~  
w y  i  napisem: IM P . N E R V A  CAES. AUG. P M . 
T U P . COS. I I I I . ,  a na stronie odw rótney, boginią 
wolności z berłem  i w czapce znapisem : L IB E R T A S  
P U B L IC A . P ien iądz ten, należący do pierw szego 
w iek u  od narodzenia C hrystusa, jak w szystkie p ra­
w dziw e m onety rzym skie dawne, jest złota bardzo 
czystego i bardzo się dobrze zachował: odznacza się 
tęż bardzo p ięknym  stęp ien i, czego znaw cy do­
strzegają naybardziey  w  pieniądzach Dom icyana i  
N erw y. M .

— W  BreisgaU, niedaleko F reibu rga , odkry to  
k ilkaset grobowców , w ykładanych  piaskowcem* 
znaleziono w n ic h o rę ź e , stroje, drogie ozdoby, n a ­
leżące do narodu, dotąd podobno, nieznajomego, a 
zaymującego siedzibami swemi te kraje w  ow ych 
może czasach, k iedy  one nie b y ły  jeszcze zarosłe la­
sam i,które G recy już znaleźli. W  szystkie te grobow­
ce leżą ku w schodow i. P ug ina ły  w nich znalezione, 
robione są z przew yborney staii. Znaleziono tam ­
że bursztyn  w kaw ałkach , i sźkło ko lo ru  n iebies­
kiego, opraw ione w  srebro. Doniesienie o tern w  
końcu w rześnia r . t. M .

— O dkopyw ania w Brccquerecque  (we F rancy i) 
coraz ciekawszemi się stają: odkryto tain znowru 
przeszło 4» naczyń g lin ianych i szklannych, jako 
też 8 mis i garnek cynow y, k tó ry  na nieszczęście 
w  kaw ałkach tylko udało się dobyć. Lecz nay- 
pierw sze mieysce trzym a, skrzyneczka hebanowa,

Dz. m i-  ;źVW,~Na«. T. iT iiib  listopad. 26
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zawierająca medale Konstantyna i jego synów. br a- 
selelkę i zausznicę. K .

— W  lut ym r. b. w parafii yśbingdon (w An­
glii), robotnicy dobywający łupek, odkryli w głę­
bi trzech stóp, mnóstwo kości bardzo popsutych, 
okrytych proszkiem delikatnym, podobnym do po­
piołu. Obok tych kości były dwa naczynia gliniane, 
tąż samą istotą napełnione. Jedno z tych naczyń, 
które musiało służyć za czarę, ma długości 7 cali; 
drugie , zupełnie odmiennego kształtu , ma tylko 
4 cale. Oba są dobrze zachowane, pomimo Ja ­
wności czasu, w którym zagrzebane zostały. Rzeź­
by  nie dozwalają wątpić , iż są zabytkiem 
dawnych Bretonów' albo Rzymian. W  temże miey- 
scu podostatkiem znayduje się pierścieni i kawał­
ków zerdzawiałego ż e la z a .  K.

Rękopisy. Odkryto niedaw'no, w klasztorze Hie- 
ronimitów', na górze Libanu, rękopis zawierający 
historyą powszechną Orozy z Taragony, z no­
tami własnoręcznemi ś. Augustyna. Kosztowne 
to odkrycie natychmiast odesłano do Rzymu. K .

— Znalazł się teraz dziennik doktora Seelzena, 
pisany przez niego samego , w czasie podró­
ży po Syryi, i t. d: K rew ny jego , doktor H in -  
richs, w Halli, kupi! to ciekawe dzieło u W ło ­
cha jednego w W iedniu. Latem podawano było 
xięgarzom lipskim, aby je wydrukowali. Przez 
wyyście na świat tego pamiętnika , nie mało się 
zbogacą wiadomości we względzie jeografii i an­
tropologii. M .
P o dr ó ż e .  Otrzymano w tych czasach następu­
jące doniesienia o wyprawie kapitana Franklinu  
w strony północne Ameryki:

Twierdza F ranklin , nad jeziorem A'ie- 
dzwiedziem , 5 listopada i8s5 r.

„Pierwsza nasza próba uwieńczoną została nie- 
spodzianem powodzeniem, sprawującem w nas 
żywszą otuchę, aniżeliśmy mieli o dopięciu zu- 
pełnein celu naszego przedsięwzięcia. Wszyscy­
śmy w dobrem zdrowiu , pełni odwagi i dosyć
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zadowoleni z naszego siedliska zimowego, która 
zaszczycone zostało tytułem  tw ierdzy, nazwiskiem 
naszego zacnego dowódzcy. Zrazu miano zamiar 
nazwać ją F ort reliance (twierdza zaufania); lecz 
postrzegłszy, iż znaczna liczba stanowisk kom­
panii, nosiła bardzo blizkie temu nazwania, D r 
przeto Richardson , którem u to w  drodze wypa­
dło,pomienionem wyżey oznaczył nazwiskiem.Zbu- 
dowane ono jest z kłod, pomiędzy którem i szcze­
liny  zalepione są gliną; a teraz, gdy zupełnie de­
szczu nie ma, pomieszkanie to jest cieołe i do­
syć wygodne, chociaż skutkiem ciepła w ew nętrz­
nego i zimna zewnętrznego, drzewo surowe co­
raz bardziey pęka i przepuszcza powietrze któ­
rego ciąg utrzymuje ogień bez rozniecania’. O- 
czekujemy z nayżywszą niecierpliwością na po­
siłk i zimowe , mające doyść do nas w  stycznia 
albo lutym, a które nam będą naywiększem w y ­
nagrodzeniem, przerwanego związku ze światem 
cywilizowanym. Łodzie nasze, z k tórych w  je- 
dney znaydował się kapitan Franklin  na morzu 
odpowiadają zupełnie naszym oczekiwaniom- szcze­
gólny ich skład czyni je zdolnemi do w ytrzym y­
wania dosyć burzliwego morza, jakeśmy tego do­
świadczyli: odbiwszy się bowiem na mil 20 od 
brzegów, gdy nas zaskoczyła b u rza , byliśmy za­
niesieni na wyspę, pomimo w ichru mogącego w y­
wrócić w  5 m inutach łodź zwyczayną. Ńie tak  
one służyć mogą do żeglugi na rzekach, gdyż bio­
rą  wiele wody; ale też jednę tylko głęboką rzekę 
M ackenzie  mieliśmy do przebycia. Ludzie nasi 
są wytrzym ali i  czynni; a wszyscy wyglądamy 
z zapałem chw ili puszczenia się w dalszą drogę.,,

— W ędrow nik rodem z W ęgier, zowiący się 
A lexa n d er Csoma z Koeroes, przybył w r. 1820 do 
AJepu, skąd się udał do Bagdadu, Teheranu i 
K a b u l, stanąwszy zaś w  maju 1822 w Kaszemi- 
rze, puścił się pieszo do stolicy Ladak. Zamia­
rem jego było dostać się do Jerkend ; lecz tru-

3 6 *
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dnoath drogi i zawiść Chińczyków, zmusiły go do 
powrotu. W  Himbacie, napotkał P . M oorcrąft, 
który  go zaprowadził do Xe/‘, polecił pierwsze- 
inu ministrowi i Lamie Tangłaskiemu , oraz po­
dał zręczność nauczenia się litteratu ry  tybetań- 
skiey. Od r, 1822 do 1824, P . Csoma bawił w 
Tanskarze  ucząc się u jednego Lamy języka ty ­
betańskiego. W  tym przeciągu czasu poznał on 
Ś20 tomowy stanowiących zasadę litte ra tu ry  i re- 
ligii tybetańskiey. Pow iadają, iż wszystkie są 
tłumaczone z języka sanskrytskiego; wymienione 
są w  nich nazwiska autorów i przydane tablice 
m ateryi, które P . Csoma skopijował , równie jak 
zbiory wyrazów tybetańskich i sanskrytskich w 
nich zawartych; nayobszernieyszy tom, składa się 
ze i 54 kart. Z T a n s k a ru , wędrownik w ęgier­
ski udał się do Sultanpuru , w ivullonie, a ztam- 
tąd przez M cndi, Suketi i B alaspur  do Subatu, 
gdzie, zdaje się, dotychczas bawi i ma zamiar po­
wrócenia do Tybetu, dla dokończenia tam swo­
ich śledzeń, mogących wiele rzuęić światła na 
religiją tego kraju, jako tez na jego Literaturę, zale- 
dwde znaną. K.
Przedsięwzię- P . Be.bion w Paryżu, ma wydawać 
c,a literackie. now(, dzieło peryodyczne , poświęco­
ne wychowaniu i nauce ślepych i głucho-nie- 
m ych. 31.
Szerzenie się  Dawanie jeometryi i mechaniki dla rze- 
■umiejętności m;ftślników, podług metody P.Dupin, w 
majur.t.zaprowadzone już było w  70 miastach fran- 
euzkich. Chodziło na te lekyce rzemieślników' i 
fabrykantów 8,000. Za kilka miesięcy podobneż 
szkoły maja bydź zaprowadzone we 5o jeszcze, 
miastach. 31.

Przem ysł. W  Paryżu utworzyła się kompania 
pod nazwiskiem Kom panii ■rozkrzewiania roślin, 
na  gruntach jałowych i odłogujących, jako  tez na  
wodach we F rancy i. Podług jey obrachunku, 
gruntów tych  jest 16 do 20 milionów morgów, 
wszelkiey natury i w rozmaitem położeniu. Ce-
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lem kompanii jest nabywać ciągle po milijónie 
hektarów  takich gruntów, i obracać je na poży­
tek, przez zaprowadzanie na nich drzew, służą­
cych do budowy morskiey, stolarstwa, i ła rh ie r-  
slwa, jako też wzbogacając ziemię wielką rozma­
itością roślin droższych, mianowicie tych, które 
dają p rzypraw y korzenne, herbatę, i t. p. Prócz 
tego kolonija zamierza, zmnieyszyć ile można, u- 
bóslwa po departam entach, przez założenie w  ró­
żnych mieyscach osad (Ha ubogich, k tórych  sk ło­
niłaby do u p raw y  ziemi naykorzystnieyszenii w a­
runkami. Stowarzyszenie to ogłasza się pod f i r ­
ma.- T o u ch  i kom pania . T rw an ie  zaś tey  kom­
panii rozciąg:.) się do lat 25, a jey kap ita ł  skła­
da się ze 4o milionowy we 4o akcyach, tooo fran­
kowych, mających się opłacać po  ̂ co roku. K .

— P. Kolbach mając włożony na sicLie obowią­
zek, przez komitet jeneralny towarzystwa agro­
nomicznego bawarskiego, wypróbowania: azali p ro­
so chińskie może się zaprowadzić w  i.uropie? 
czyni następne w  tym  względzie doniesienie: 
Grunt, k tó ry  od lat ośmiu nie odłogował i sk ła­
dał się z kamienia wapiennego łupkowego, p o k ry ­
tego w arstą  p ró c h n ic y ,  nieprzechodzącą 6 cali, 
upraw iany  b y ł  jak pod proso zwyczayne. Żni­
wo nastąpiło tak  wńelkie, iż każde ziarno w y ­
dało do i5 w iech , co czyni blisko 2 0 0 0  ziarn. 
Lubo ziarna są drobnieysze od prosa zw ycza jne­
go, nabywają atoli większey objętości po ugoto­
waniu; co sję zaś tycze smaku i własności odży- 
4vnych, proso to t rzym a pierwszeństwo. K .

O dkrycia  i Twierdzono, iż cebula naymnieysze- 
w rna la zk i. rin n je ma gjjutku w leczeniu wście- 

kiizny, Następujący wszakże przykład , doniesio­
ny przez gazetę, w  N a n te s , cale przeciwnie dowo­
dzi: W  St. yJubin-du-C orm ier, małem miasteczku 
nie daleko Kougeres, n iejaki T ourneur  ukąszo­
ny został w  ty ch  czasach przez psa w śc iek łe ­
go. G dy tego starego kow’ala poczęła dręczyć
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choroba, radzono dzieciom, zgon jego przyśpieszyć. 
Lecz jakże si 1 vażyć na zadanie śmierci dobre-

zamknięto go ty lko  w  spichrzu , gdzie podostat- 
k iem  było cebuli. Nieszczęśliwy w  chw ilach pa- 
roxyzm u gryz ł ją i p raw ie wszystką popsuł, lecz 
•wkrótce zupełnie wyzdrow iał. K .

Na ostątniem posiedzeniu towarzystwa filoma- 
tycznego paryzkiego, P. C lem ent składał list F . 
itru n e lla .  B iegły  ten m echanik donosi z Anglii, 
iż mu się udało przełam ać wszystkie trudności 
•w zrobieniu na w ielką skalę sw ojeyynach iny  z g a ­
zem  kw asu węglowego w p ły n  zam ienionym . No­
w y  ten  apparat  jest szczęśliwem zastosowaniem 
śwńeżego w  chemii odkrycia, za pomocą którego 
potrafiono redukow ać do stanu płynnego wiele 
gazowy dotychczas za niezmienne uważanych, a 
k tó re  wówczas potężney ulegają rozszerzalności. 
R ów nie  skuteczna jak naysilnieysze m achiny pa­
rowe, machina z gazem płynnym , te ma nad pier- 
wszemi korzyści , iż zamiast wielkiego stopnia 
ciepła , k tórem u m etalle  oprzeć się nie mogą, dla 
nadania jey ru c h u ,  dosyć jest lekkiego podnie­
sienia tem peratury ,zaledw ie przechodzącego punkt 
w rzen ia  wody. Jv,

— W' Londynie czyniono próbę z lokomotorem  
pneum atycznym , wynalezionym  przez P . B ro w n , 
Celem zastąpienia, w  poruszaniu wozów i pojazdów 
publicznych, machin paro w y ch  , przed któremi, 
z tego naybardziey względu na pierwszeństwo za­
sługuje, iż nie może ulegać explozyi , a tern sa­
mem na żadne nie naraża niebezpieczeństwo. 
Nowa ta machina, osadzona na w ózku o czterech 
ko łach  , toczyła go łatw o na wzgórek Shooter's- 
hill, w m ieyscu ,  gdzie jego p o c h y ł o ś ć  w zrasta po 
i5  i  |  cali, na każdych stopach dwunastu; chyżość 
b iegu wózka bynaym niey widoczniesię nie zrnniey- 
szyła, pod ciężarem siedmiu osób, w nim siedzą­
cych. K .

—dośw iadczen ia ,  któremi się trudnią w ludwi-

m u  oycu? przeto te nie wzięły skutku;
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sarni krójewskiey w  B o v a r  TT. D arcct i G ay-L u s­
sac z akademii nauk. zdają się mieć na celmzastąpie- 
nie.bronzu potróynym allijażpm, tudzież zapewnie­
nie się: czy antymon nie mógłby zastąpić cyny  
w  tey mieszaninie? Próby tych uczonych są na­
der ciekawe : bo gdyby im się udało , odkrycie 
to stałoby się n i e o s z a cowanć iri dia kraju. Fran- 
cya płaci haracz obcym krajom za cynę, którey 
używa; gdy tymczasem Owernija, Lotaryńgija, Al-  
zacya, Poatu, Bretanija, Angumoa , Łangwedocya, 
i W  i w are, obfitują w  kopalnie antymonu, które­
go dobywanie mogłoby się stac nowem źródłem 
pomyślności, tych krain. JC.

—Dzienniki angielskie zawierają ogłoszenie na­
der ważnego wynalazku w  żegludze, oszczędzają­
cego ? opału, używanego teraz do utrzymania t v  

działaniu machin parowych, pędzących statki. 
W ynalazek len zależy na zastąpieniu pary wo- 
dney parą żywego srebra, zachowując ostrożność 
niestracenia metallu. Dno naczynia ogrzewanego, 
k lore jest bardzo małe i mocniey zrobione, jak 
się dotąd zwykle używają, powinno bydź koni- 
czne; wierzchołek zaś tego ostrokręgu styka się 
7. węglem rozżarzonym. Ciepło ulatnia prawdę 
w  jedney chwili żywe srebro, a jego para naby­
wa temperatury 6562 Farenh. (877 lleaumura). 
Sprężystość jey i siła, mogą bydź przez ciepło 
nieskończenie powiększone. Zapewniają, iż be­
czka żywego srebra, wystarcza na podróż z A n ­
glii do Indyy-W ielk ich  i na powrót, w  użyciu 
machiny z siłą równą sile j 4o  koni. K .

— P. V  aUlaut , wynalazca rac skrzydlatych, 
które tak świetne oklaski pozyskały w  Paryżu r. 
1825, odkrył teraz now'y sposób ppiszczania rac, 
bez skrzydeł i ogonów. Próbę tego wynalazku 
robił zeszłego czerwca, na placu, w obecności pier­
wszych osób. Pomimo gwałcowncgo wiatru za­
chodniego, race te wznosiły się daleko wyżey, a- 
niżełi zwyczayne, nie zbaczając bynaymniey z k ie ­
runku linii prostey. Ulegały tylko lekkim wa-
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haniom, podnosząc się z konduktora. T ak  tedy 
skutek  naypomyślnieyszy, uwieńczył ów wynala­
zek; a ciężkie przypadki, sprawowane tak  często 
przez race z ogonami , i niedogodności towarzy­
szące racom skrzydlatym, tak  łatwo z k ierunku  
zw ykłego zbaczającym, na zaw sze uprzątnione zo­
stały, Sztuka i bezpieczeństwo publiczne, winne 
będą prostemu ainatorow'i rozwiązanie zagadnie­
nia, napróżno dotąd usiłowane , a które w  roz­
paczy zostawiało naybiegleyszych sztukmistrzów,

K.
— K ró l  N iderlandzki dał przyw iley  na lat 10, 

P. W illia m s , zegarmistrzowi b ru x e ls k ie m u , za 
wynalazek  nowey m ech a n ik i , nadającey spręży­
nom sp ira ln ym  siłę wzrastającą, potrzebną do spra­
w ien ia  w ahań  rów nych  i jednostaynych, w  zegar­
k ach  morskich  i zwyczaynyeh. K .

— Jedno z nayw aźnieyszych zagadnień z me­
chan ik i,  to jest,urządzenie m achin parow ych z cią­
głym i bezpośrednim o b ro tem , zostało wreszcie 
zupełnie rozstrzygnionem przez P. .Pequer, inże- 
n i je ra  mechanika, dozorcę warstatów w  konser- 
w a toryum  sztuk i rzemiosł. M achinę o sile, ró- 
w ney  trzydziestu  koniom, zbudowaną w'edle te­
go nowego systematu, umieszczono na statku, na­
leżącym do kompanii sekwańskiey, pod dyrekcyą 
P .  Jligny, a doświadczenie z nią odbyte , nie zo- 
stawuje już żadney w ą tp l iw o ś c i , o skutkach te­
go nayważnieyszego odkrycia. K .

— P. F a y ,  w  Londynie , w ynalazł sposob, w  
przypadku zepsucia się zębów, wyymo wania z nich 
tey  tylko małey części, w  k tó rey  się znaydują 
nerw y , a tym samym zachować zęby od dalszego 
zepsucia. Zrobił już mnóztwo szczęśliwych do­
świadczeń swego wynalazku. Akademija sztuk 
dla  społeczeństwa pożytecznych, udarowała go za 
ten  wynalazek w ielk im  medalem srebrnym. R y ­
sunek i opisanie narzędzi, do tey  operacyi prze­
zeń u ż y w a n y c h , umieszczone będzie w- zbiorze 
pism tey akademii.
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Niedaleko K lin  tonu  w  K a n a d z ie , odk ry ta  ź ró ­
dło osobliwszych własności; W y n ik a  ono ze ska­
ły  i spada do wodozbiorow, w  k tó ry ch  zimą nie 
pokazuje się bynaym niey lodu; latem  przeciw nie 
te wodozhiory pokry te są lo d em , zupełnie tak, 
jak p ieczary  w  W ęgrzech . M .

— O dkryto niedawno w  gm inie kantonu półno­
cnego V a len c ie n n es , n iezm iern ie bogatą k o p a l­
n ią  żelaza, przechodzącego dobrocią w szelkie do- 
tąd  zn^ne w  rozm aitych częściach Belgii. K .

J ł o W E  D Z IE Ł A  P O X S K IE ,

R e l i  g i j a .  K atechizm  mnieyszy i w iększy, dzie­
ło s.p. biskupa gilbertrandego. na wszy­

stk ie szkoły, pensye i dla sposobnych do św ialley- 
szego w ychow ania i ćw iczenia ; z rękopismii na­
leżącego do b ib lio teki uniw ersytetu  w ileńskiego, 
p ierw szy  r a z  na jaw ogłoszony. W y d a n i e  d r u g ie .  
W iln o , Józef Zaw adzki w łasnym  nakładem . 1825— 
w  8ce str. 188 i rejestru  nieliczh, str. 5.

Zapowiedzenie powszechnego Jubileuszu la ta  
miłościwego, tysiącznego ośrnsetnego dwudziestego 
szostego, miesiąca maja dnia 2 w R zym ie m d c c c x x i v  

z d ru k a rn i kam ery  apostolskiey przedrukow ano 
w  M ińsku roku m d c c c x x v i  (1826), w  d ru k a rn i Zy- 
m ela — w 8ce str, icjb i ty tu łu  nieliczb. str. 2.

N auka o Jubileuszu, k tó ry  w teraźnieyszym  ro ­
ku  1826, za pozwoleniem Oyea świętego l.eona x i i ,  
Papieża , przez szesć m iesięcy w  całym  św iecie 
kato lickim  odpraw iać się b ęd z ie ; z p rzydatk iem  
m odlitw  przy obchodzeniu kościo łów , dla pozy­
skania odpustu jubileuszowego do odm aw iania w y­
znaczonych; od zw ierzchności duchow ney arch idye- 
cezyi Iwow skiey obrządku łacińskiego, ułożona. W e  
Lwow ie d ruk iem  P io tra  P i l le r a — w  8ce str. 5<j.

M ow y O w ychow aniu ; o n iedow iarstw ie mło­
dzieży ; o książkach  bezbożnych; o zobdpólnym
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związku i pomocy religii i społeczności; wyjęte 
z dzieła: Obrona Chrześcianizmu, napisanego w ję­
zyku łrancuzkim przez X. Frayssinous , ministra 
wyznań re iig iynych , biskupa hermopolilariskiego, 
para Francyi, pierwszego jałmuźnika królewskie­
go i t. d . . W  Warszawie, w drukarni K. JR. W . R. 
i  O. P. 1826— wr 8ce więk. str. 115, nieliczb. na 
początku str. 5, na końcu spis przedmiotów w ca­
lem zawartycli dziele str. i 3. Zaraz po karcie 
tytułowey następuje przedmowa, którą dla do- 
kładnieyszey wiadomości o dziele , całkowicie bez 
żadney odmiany wypisujemy : „ 'W  kilku dawniey- 
szycli z roku zeszłego i bieżącego numerach Mo­
nitora Warszawskiego, jako tez peryodycznych 
pism francuzkich, mieli już szanowni czytelnicy 
udzieloną sobie -wiadomość o ważney nader osno- 
wńe , znamienitych zaletach i zbawiennym w pły­
wie na wyższe klassy, a w- szczególności na mło­
dzież akademicką we Francyi, dzieła: Obrona 
C hrześcianizm u , którego autor bezwątpliwie na­
leży , pod nayważnieyszemi względy , do rzędu 
pisarzów, prawdziwy zaszczyt i cbluhę naszemu 
wiekowi przynoszących. Dzieło to, smulney po­
trzebie nieszczęsnych czasów rozkrzewionego nie­
dowiarstwa i bezbożności bardzo trafnie odpowia­
dające , które w  innych narodach Europy , jako 
to: w Niemczech, Hiszpanii, i t. d. znayduje tłu­
maczów , wkrótce i u nas w oyczystym przekła­
dzie drukować się zacznie. Ze jednak dla samey 
obszerności swojey nie tak rychło , jakbyśmy so­
bie życzyli, będzie mogło całe wyyśdź na widok 
publiczny, uznaliśmy więc za stosowne udzielić 
z niego tymczasowie szanownym czytelnikom kil­
ka mów czyli rozpraw , które (jako w ostatnim 
z porządku tomie umieszczone), naypoźniey wryy- 
dą , a razem dołączyć spis przedmiotów całego 
dzieła. W  wyborze rozpraw rzeczonych, na to 
szczególniey uważaliśmy, ażeby takie wyjąć, z któ­
rych każda, lubo podług ogólnego planu autora 
wT systematycznym związku z drugiemi zostająca,
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przecież sama w  sobie uważana odrębnie, zupełną 
1 doskonałą stanowiłaby ca łość ; zapewnić jednak 
m o żn a , że wszystkie inne mowy z równą grunto- 
wnością i zniewalającą rozum i  serce mocą obok 
w dzięków szczytney prostoty są wypracowane. 
Dzieło : Obrona C ihrześcianizm u , składać będzie 
pierwsze tomy JJibhoieki C hrześc ia ń sk iey , k tó rą  
k ilka  osób,głęboką przeniknionych potrzebą i pa- 
łających najszczerszą chęcią zaopatrzenia wszel­
kiego stanu i  powołania czytelników f dziełami 
we względzie bogoboyno - moralnym istotnie po- 
żytecznemi i niezbędnemi , w ydaw ać zamyśla. Hi~ 
blioLeka C hrześcijańska  obeymować w  sobie bę­
dzie nie tylko dzieła w  oyczystey mowie, dotąd nie­
znane , ale i t a k ie ,  które dawniey drukowane 
wykupionem i już zos ta ły ,  i nowe icli wydanie 
oddawna jest upragnionemu W y b ó r  pism do ta ­
kowego zbioru wchodzić mających czyniony bę­
dzie pod ciągłym nadzorem wyższey duchow ney 
zwierzchności. Szczegółowy prospekt Biblioteki 
Lhrzescijańskiey ogłoszony wr czasie swoim zosta­
nie ;  wszakże gdy taniość dzieł wydawać się m a­
jących obok ich  dokładney poprawności i zewnę- 
trzney ozdobnosci , wchodzi w główne widoki, nie 
prędzey przeto główny zamiar da się wykonać, aż 
potrzebna niezbędnie liczba ch ę tnych  p re n u m e ra ­
torów zapewnioną’ będzie. W  W arszaw ie dnia 
25 lipca 1826 r, Modest W a t ta  K osicki F il .  Do­
ktor. “
P r a w o .  Proces cyw ilny L itew ski staraniem 

-;—----------i pracą A lexandra  K orew ickiego , m a­
gistra oboyga praw. W ilno, Józef Zawadzki w ła­
snym nakładem 1826— w 8ce więk. str. vi i o i 3, 
nieliczb. regestru sir. 12, omyłek sir. 2 tablica 1. 
H i s t  or  y  a.  Panowanie Kazimierza Jagieilońozy-
---------------ka K ró la  polskiego i W . K sięcia  l i tew ­
skiego, wyjęte z rękopismów J a n a s lib e r tra n 4e%oy 
b iskupa zenopolilańskiego. W y d a ł  Zegola Ona- 
ceivicz professor statystyki i dypioiuacyi wr un i­
wersytecie  wileńskim. Z w ize ru n k am i, kar tam i
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geograficznemi i tablicą genealogiczną. Tom L. 
"Warszawa, nakładem i drukiem A. Brzeziny 1826— 
w  8ce więk. str. xxx i 266, nieljezh. 5; 11a czele 
dzieła wizerunek Króla Kazimierza Jagiellończy­
ka ; po karcie tytułowey następuje przemowa wy­
dawcy ł wstęp, obeymujący krótki rys historyi li- 
tewskiey.

H istorya Państwa Bossyyskiego krótko zebra­
na przez J. K onstantynow a  , z rossyyskiego- tłu ­
maczona przez Teoria Rogalskiego. Tom 1 z tab li­
cami chronołogicznemi. W iln o , Józef Zawadzki 
własnym nakładem 1826 — w 8ce str. 209, nieliczb, 
4 , tablic 5. (Autor dzieli historyą rossyyską na 
pięć okresów , to jest: I) Gd łlu ryka  do Jarosła- 
wa. U ). Od Jarosław a do Jerzego W sewołodowi­
eża czyli do nayścia Tatarów. I II ) , do Jana I I I  
Bazylewicza, czyli od nayścia Tatarów do oswo­
bodzenia BosSyi z ich jarzm a, to jest: do roku 
i462, IV). Od oswobodzenia Rossyi do Piotra 
W ielkiego. V). Od P io tra  W . do naszych czasów. 
Trzy pierwsze okresy w tomie pierwszym są u- 
mieszczone. Dzieło poprzedza wiadomość o sta­
nie pierwiastkowym krajów, dzisieyszą Bossyą skła­
dających.)

Pam iętniki o woynie hiszpańskiej roku 1808, 
1809, 1810, 1811 przez Pana de IS'aylies, sztabs- 
oficera gwardyi , kawalera orderu ś. Ludwika i 
legii honorowey. Przekład z francuzkiego. W il­
no , nakładem A. Żółkow skiego, w drukarni B. 
Neumana przy ulicy ś. Jariskiey, pod N. 4ł 3. 1826— 
w 8ce mniey. str. xv i i 218, nieliczb. 6. Na koń­
cu znayduje się ostrzeżenie, że: „ w  tłómaczenin 
tego dziełka , nastąpiły niektóre skrócenia./4 

R o m a n se .  Konstancya, xięźniczka Zasławska, ro-
--------------- mans oryginalny w dwóch częściach.
av W iln ie , w drukarn i dyecezałney X X . Missyo- 
narzów. 1826-— w 8ce. Część I , str. n 4. Część I I  
str. 175 i nieliczb. 1. (Poprzedza dzieło następują­
ca przemowa au tork i: „ Przeciwności, doznane 
w ciernistym zawodzie lite ra tu ry , dawno juz o-



studziły we mnie chęć do niey. Na żądanie ty l ­
ko osób, k tórym  nayprzyeii ylnieysze niosę uczucie, 
ten wydaję rękopism. Zadney mu nie naznaczam 
zalety , tylko , że oryginalny. Częstokroć zdanie 
powszechności zawisło od nazwiska autora. Nie­
które myśli wzięłam z romansów Marmontela, lecz 
k to  one c z y ta ł , łatwo pozna, ze małą popełniłam  
kradzież. P rzyzna ję , że we wszystkich moich

Si sm ach , pokazuje się styl zaniedbany. Przyro- 
zenie odmówiło mi daru c ierp liw ości , piszę i 

przepisuję prawie nie czytając. A  kto się p rzy ­
znaje do swoich b łę d ó w , połowę onych wielkości 
uymuje ” ).
T e a t r .  K aplica  w  czarnych skałach czyli sen

    —  okropny , drama we trzech  aktach,
* dzieła Pana M ellerilles, naśladowana przez A. C. 
w  Yv'ilnie , w d rukarn i  Zymela Nochimowicza i 
komp. pod N. i 85. 1826 — w  8ce str. 77, nieliczb. 2. 
L ite r a tu r a .  Praw id ła  wym ow y i poezyi, wyjęte

  —  z dzieł Euzebiusza Słow ackiego .. W i l -
no, Józef Zawadzki własnym nakładem. 1826— w 8ce 
str. v i i i  i 326.
tilologija. Oycze nasz, m odlitwa Pańska z roz-  

 --------------  maitycli rękopismów i d ruków  staro­
ży tnych  w  języku polskim i w innych dialektach 
słowiańskich. W  W ro c ław iu ,  nakładem  W i lh e l ­
ma Bogumiła Korna. 1826 — w  8ce mniey. kar tek  
nieliczb. 24. (Iłecenzya tego dziełka znayduje się 
w  D zien n iku  W  arszaw skim  r .  b. N. 10).

N a u k a  Gram m atyka języka łacińskiego,
; e z Y k 6 w. M axymiliana Jakubow icza. Część
----------------- iv. O Składni. W iln o  nakładem Fr.M o-
ritza , w  d ruka rn i  B. Neumana przy  ulicy śto-Jan- 
skiey pod N. 43i. 1826— w 8ce str. 55g i nieliczb. 3.

Gram matyka języka niemieckiego przez X . K a ­
jetana K am ieńskiego  S. P. edycya ósma. W iln o ,  
Józef Zawadzki własnym nakładem. 1820 — w  8ce 
str. 198, i rejestru  nieliczb. 5.
H a n d e l .  B u ch h a lte ry a  ułatwiona , czyli spo-

 ---------------  sob utrzym ywania xiąg kupieckich po-
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jedyńczego ji pódwóynego r a c h u n k u ;  podług m e­
tody Edmonua D e g ra n g e , przez Stanisława H u -  
dnego. ~W W i ln ie ,  nakładem i d rukiem  A. M a r ­
cinowskiego. 1826 — 4ce str. 65.
M in era log ii*  . .sYsJ ematYc™Y ™mki o Skamie-
------------ - niałosciach, czyli I  etreiaktologn, przez
JJorberta Alfonsa K um elskiego. W  W iln ie  , n a ­
k ładem  i d ruk iem  A.Marcinowskiego. 1826 — w 8ce 
mniey. str. g5, nieliczb. z początku str. 22, na końcu 
re jestru  alfab. str. g.

Kalligrafia  polska, francuzka, łaciń- 
nin! n PtS(X s -̂a * niemiecka, podług naynow szych
 --------------  i  naylepszych wzorów angielskich dla
młodzieży polskiey ułożona. W  W roc ław iu ,  na­
kładem  W ilhe lm a  Bogumiła K orna . 1825— w 4ce 
wiąk. k a r t  i 5, o p r ó c z  ty tu łu . P r z e d m o w a  stronic 
d rukow anych 2.

K aligrafia  elementarna napisana i w y ry ta  na 
kamieniu przez Sew eryna Oleszczyńskiego , nau­
czyciela kailigr. p rzy  liceum warsz. W  W arszaw ie 
.1826 — w  4ce mniey. k a r t  20 oprócz ty tu łu  i 
dw óch stronic d rukow anych  : „ O  nauce pisania 
k ró tka  ins trukcya ;  o sposobie i porządku uczenia 
się pisania. ”

W z o ry  pism po lsk ich ,  rossyyskich , franc nz- 
k i c h , gotskich, niemieckich i łacińskich, ułożone 
i wydane przez A lexandra  Zakrzewskiego-, w  W a r ­
szawie , w  składzie A. Brzeziny r. 1826 — w  8će 
mniey. podłużney, k a r t  o5 .

Nowa nauka pięknego pisania po polsku podług 
metody S. Schlesingera , nauczyciela przy  gymna- 
zyum wileńskiem z przyłączeniem wzorów pisma 
rossyyskiego i niemieckiego , ułożona , napisana i 
ry tow ana przez tegoż nauczyciela. Kosztem Fi;: 
Moritza. W  W iln ie  1826 — format podłużny, k a r t  
26, oprócz ty tułu .
Itowe pisma W  W arszaw ie ukazały się uwiado- 
ptsryodyctne. mienia o wychodzeniu now ych pism 
■ peryodycznych :

1) G azeta  P o lska , w k tó re y ,  oprócz nowin po-



l itycznych, odmiennym i drobnym drukiem  umie­
szczane będą raz na tydzień (we wtorek) recen- 
zye pism w Polsce wychodzących i krajowe w ia­
domości l i te ra c k ie , oraz sztuk p ięknych  i nauk 
dotyczące ; raz na tydzień (we środę) , wiadomo­
ści literackie z obcych k ra jó w ; raz na tydzień (we 
czwartek), wiadomości o naynowszych podróżach, 
lądow ych  i morskich i w yjątk i z tychże; raźn a  
tydzień (w sobotę) wiadomości gospodarskie ro ln i­
cze ; raz na tydzień (w niedzielę), wiadomości h a n ­
dlowe, łącznie z doniesieniami o kursie monet i 
papierów krajowych. W ychodzić  będzie,zaczynając 
od r grudnia r .  t . , na arkuszu in folio, codzien­
nie , to jest: siedm razy na tydzień, zawsze o go­
dzinie 2giey z południa. B edakcya składa się 
z b y ły ch  w ydawców  gazety Korrespondenta W a r ­
szawskiego i k ilku  innych  osób , znanych ze swo* 
ich pism i prac literackich.

2) S jlw a n ,  dziennik nauk  leśnych i łowieckich, 
od 3cli lat p rzerw any, z początkiem roku następu­
jącego 1827, kw artałam i na nowo w ychodzić za­
cznie, w  poszytach z Cściu do 8miu arkuszy ,  na 
dobrym papierze, w  formacie i drukiem , jak do­
t ą d ,  z rycinami i tablicami do przedmiotów slo- 
sownemi. Prospekt podpisany jest d. 24 paździer­
n ika  1826 r. przez N. Glucksberga T yp. Uniw.

N o w e  d z i e ł a  r o s s y y s k i e .

Nauka fezy- (pP a)iHy3cKan Xpecm oM am in. Chre- 
hów. ' stomatya francuzka , czyli zbiór roz- 
   maitych pism w  języku francuzkim, za­
prowadzona w  użycie po zakładach naukow ych 
1 perisyonach p ry w a tn y ch  moskiewskiego w ydz ia­
łu  naukowego. W y d a n a  przy uniwersyteckim  
szlachetnym pensyonie przez Bazylego Zapolskie- 
go , dozorcę szkół w  Moskwie, we trzech częściach, 
z dołączeniem słownika. W y d a n ie  drugie, poprą-
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•wionę na now o, ze względem  na stopniowanie u - 
łożone i  bardziey  do pojęcia dzieci zastosowane. 
Część I sza M oskw a, w  druk* uniw . 1826 — w  8ce 
s tr. 2x5.

y r u m c M  (fjpaH.ąyaKae.0  ń3UKu. Nauczyciel ję­
zyka francuzk iego , w y k ład a jący : nowe rozmowy 
francuzkie , frazesy  , p rzysłow ia , znaczenie słów  
i naukę , jak zapisywać listy  do osób rozmaitego 
stanu \  urodzenia. N akładem  A lexandra  K uznie- 
cowa. M oskw a, w  druk . Augusta Semena, przy  
Ces. m edyko-chirurgiczney akademii. 1826 — w 8ce 
m niey. sir. 192.

Jlamuf/CK/u Gyncapi,. E lem entarz łacińsk i z do­
łączeniem  słow nika p ierw otnych w yrazów  łaciń­
skich. P e te rsb u rg , w  d ruk . D epart. M inistr. S. 
W .  1826 — w  i2ce str. 24.
Literatura Vepm bi x a p a n m e p a  A j i e k c a h a f a .  I

_ J  —  R ysy  ch a rak te ru  A l e x a n d r a  I , rzecz
czytana na posiedzeniu N ayw yzey potw ierdzone­
go Tow arzystw a m iłośnikuw jliteratury  Rossyyskiey 
p rzy  uniw ersy tecie  m oskiew skim , 1826 r. 27 lu ­
tego ; przez J w a n c zy n a  - P isa rew a  , z dołączeniem 
n iek tó ry ch  w ierszy  tegoż autora. M oskwa, w d ru k . 
Aug. Semena, p rzy  C esarskim  m edyko-chir. akad. 
1826—  w 8ce str. 24.

yyecm eo  K ajiym am m a*  Uczucie K ałużanina, 
nad grobem w  Bogu zeszłey N a t j a ś n ik y s z k y  C e s a -  
r z o w e t  E l ż b i e t y  A l e x i e j e w n y . Moskwa, w  druk . 
A. Sem ena, 1826 — w  4ce str. 4 .

P-Gzk u cm uxu. M ow a i w iersze , m iane na pu- 
hlicznem  posiedzeniu szlachetnego pensyonu przy  
u n iw ersy tec ie , z powodu uw olnienia uczniów, 
k tó rzy  kurs nauk  ukończyli 182G roku, 10 kw ie­
tn ia. P rz y  tym  akcie zdanie spraw y pensyonu 
za rok 1820. M oskw a, w  d ru k . uniw er. 1826 — 
w  4ce str. 42.

P aacym Ą ettin  upG zu. Rozprawy i mowy, mia- 
ne przez uczniów szkoły handlow ey w  Moskwie, 
na publicznym  exam inie , dnia G lipca 1826 roku.



M oskw a, w  druk . S. Sełiwanowskiego. 1826 — 
w  4ce str. 28.

Cjiotsa u piizu. K azania i mowy, podczas szcze­
gólnych uroczystości miane przez A n to n ieg o , a rcy ­
biskupa podolskiego i b racław skiego ' i kaw alera. 
M o sk w a , w  d ruk . S y n o d a ln ey — w  8ee część I  
s ir. Jfv i 245. Część l i  str. v i i 23a.

lIoĄpainciniJi u nepeesoĄbi. Naśladowania i t łu ­
m aczenia z rym otw órców  g re ck ich  i łacińskich, 
p rzez A. M erzlakuw a. Tom I I .  M oskwa, w  d ru k . 
un iw er. — w  8ce str. t i i t  i 35g.
P o e t y  a. 'Iy  ocrneoeauin JPIocKoecnaco m im e -

  --------- Jin. U czucia m ieszkańca M oskw y z po­
w odu żałośney wiadomości o zgonie N a y j a ś n i e y s z e y  
C e s a r z o w e ?  E l ż b i e t y  A l e x i e j e w n y . W ie rsz  S er- 
giusza Glinki. M o sk w a, w  druk . A. Semena. 
1826 — w  8ee str. 12.

Crnuxu. W iersz  na uroczysty wjazd N a y j a -  
s .m e v s z c g o  C e s a r z a  N i k o ł a j a  Ig o ,  do miasta sto­
łecznego M oskw y , 1826 roku, przez Serg. G linkę. 
M oskw a , w  d ru k a rn i A. Semena. 182G — w  8ce 
str. (5.
( Oącl. Oda na K oronacyą Jego C e s a r s k i e y  M o­

ś c i  JN ikołaja P aw ło w icza  , przez J . G atiejew a„ 
M oskwa , w  d ru k . S. Seliwanowskiego. 1826 —■ 
w 4ee sir. 8.

1loc.ianie. L is t do w oysk Donu Spokoynego, 
z pow odu darow aney im przez dzisia Panującego 
N a y j a s n t e y s z e c o  C e s a r z a ,  szabli zeszłego C e s a r z a  
JEGoAiości A l e x a n d r a  Igo , w iersz Serg. G linki. 
M o sk w a, w  d ru k . Aug. Semena , przy Cesar, m e- 
dyko-ch ir. akad. 1826 — w 8ce str. 8.

AneKcauflpouĄhi. A lexandro idy , poematu spół- 
czesnego pieśń x x i  przez P aw ła  Sw ieczyna . M o­
skw a, w 'd ru k . S. SeliwanoTvskiego. 1826—‘ w8c© 
str. 75.

Goeeniu OueeuHS. Eugeniusz Onegin , rom ans 
wierszem , przez A lex an d ra  P uszkina . R ozdział 
drugi. M oskwa , w  d ru k . Ąug. Semena, p rzy

D z . W it.  A W , ISuu. T . 1. i8 a5  U ttopad. 2 7
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Ces. medyko-cliir. akad. 1826 — w 8ce mnieyszey 
str. 4a.

On.hnn.bi coniącHUOu noe3iu. Ćwiczenia w poe- 
zyi duchowney, przez Teodora Glinkę. Petersburg, 
w  druk. Depart. Ośw. Naród. 1826 — w 8ce więk. 
str. 180.

H una. N ina , powieść wierszem, przez Jana 
Kosiarowskiego. P e te rsb . , w druk. A. Smirdina. 
1826 — w 8ce str. 44.
c . , ■ Pjtaenoe nazepmanic. l lys  ogólnyctztuki wyzwo- , . . . .  1 J Jlone teoryi 1 historyi nauk wyzwolonych,
 --------------  przez M eynersa , professora filozofii
w Getyndze ; z niemieckiego przełożył Paw eł So­
chacki , professor l iteratury starożylney przy Ce­
sar. uniwer. moskiewskim. W e  dwóch częściach. 
W rydanie drugie. Moskwa , w druk. S. Seliwa- 
nowskiego. 1826 — w 8ce str. 272.

M y  sbnta.nnan epaM.namuKa. Gramrnatyka mu­
zyczna , czyli teorya prawideł m uzyki, przez 
pytania i odpowiedzi ułożona; przez B. slzia li, dy­
rektora  i kompozytora królewskiego konserwato­
rium w Medyolanie , a przetłómaczona i wydana

Srzez D. Dmiłrewskiego. Petersb. , w drukarni 
epapt. Ośw. Naród. 1826 — w 4ce str. o3 i not 

kart. 6.

N o w e  d z i e ł a  c u d z o z i e m s k i e .

L iteratura  j 1. The life o f  the right hon. /?. Z?.(Iti - trz;r,l < * ••! Brinsley) S h e r i d a n .  B y . Tho- 
teratury. mas M o o k e  JEsq. , author of. Lalla Bo- 
    okh. W i th  a portrait from an origi­
nal picture by sir Joshua .Reynolds. 4th edit. 
London 1826 voll. 2 in 8vo.

M em oir es sur la vie privee  , politique et hte- 
ra ire  de R . B. Sheridan , p a r Thomas Moore. Tra- 
duits de l ’anglais par J. T. P arisot. Paris 1825. 
voll. 2. 8vo.
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Celnieysze bez w ą tp ie n ia  m ieysce w  b is lo ry i  
l i t e r a tu ry ,  m ian o w ic ie  angie lsk iey  , naznaczyć  w y ­
p a d a  n in ie js z e m u  T o m a sza  M o o ru  (M ur)  dz ie łu ,  
i  d la  im ien ia  samegoż au tora , jednego z n a y p ie r -  
w sz y c h  te raz  poe tów  ang ie lsk ich  , ró w n ie  jako i 
d la  w ybornego  w y k o n a n i a , i d la  t a k  ważnego 
p rzedm io tu  , jakim jest żyw ot S z e r id a n a  p rzed  
dz iesięc iu  już la ty  zm a r łe g o  , a k tó rego  rz a d k ie  
ta ie n ta  n ie  m ało  do c h lu b y  na ro d o w ey  dla  A ng li i  
p r z y d a ły .  U ważają go za jednego z nay lepszyc li  
p isa rzy  d ra m a ty c z n y ch  a n g ie l s k ic h ; b y ł  m ów cą 
n ay  zn ak o m itszy m , jakiego p a r la m e n to w e  ro czn ik i  
W i e l k i e y  B r y ta n i i  pokazać  mogą; b y ł  też p rz e n i ­
k l iw y m  s ta tys tą  i p rzypusczonym  do k ie ro w a n ia  
spraw' p u b l ic z n y c h  p rz y  B o c k in g h a m ie ,  w  ogól­
ności zaś cz ło w iek iem  wyższego s m a k u , w eso­
ły m  i to w a rz y sk im  : nakonier, , pod  w zględem  p i ­
sarskiego t a l e n tu ,  p o d łu g  zd an ia  B y ro n a  (Bayron), 
w  każdym  ro d z a ju ,  k tó rego  się ją ł  Szeridan , dz ie ­
ło  m ia ł  w y k o n a ć  nayprzedn ieysze  (ob. B ib l io th ,  
un ivers . 1826 F ć v r .  p. 161).— O prócz d w ó c h  g łó w ­
n ie jsz y c h  w id o k ó w  , co do ży w ota  l i te rack ieg o  i  
po li tycznego  , pozostaw ały  dość t ru d n e  do odzna­
czenia cechy  w  życiu p ry w a tn e m  Szeridana, p rze-  
p la ta n e m  łicznemi i zm iennem i okolicznościam i. 
M ając  sobie pow ierzone  p a p ie ry  i wszelk ie  tego 
ro dza ju  udzielone pomoce od k r e w n y c h  Z e r id a n a  
i p rzy jac ió ł  , Tomasz M oore , p łodnośc ią  p o e ty ck ie ­
go animuszu, p o t r a f i ł  zap e łn ić  w sze lk i  n iedos ta tek  
o tw o rzo n y ch  sobie w  ty m  ce lu  źródeł: n a w e t  mu 
za rzu ty  czynią  ze w zględu z b y tn ie y  ozdoby s ty lu ,  
zamożności obrazów i p o rów nań .  Owoc atoli tak  
w s ła w io n e y  r ę k i  n ie  p rz e s ta n ie  zaiste b y ć  w aż-  
nem  dz ie łem  , i w e  w zględzie l i t e r a tu r y  i co do 
dzie jów  osobis tych  SzeHdana. W  k r ó tk im  dość 
p rz e c ią g u  czasu po p ie rw  szem ukazan iu  się w  A n ­
glii  po c z w a r ty  raz już w y d a n e :  z trzeciego zape­
w n e  w y d a n ia  p rz y  k o ń cu  przeszłego ro k u  o d la ł  
sw óy p r z e k ł a d ,  tu  w ym ien iony ,  na język  francuz-  
jti r .  J P a r iso t , t łómacz znajomego u nas dzieła.
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L e ttre s  de J u n iu s , również jak i to, nie mającego, 
ile  wiadomo , przekładu polskiego. A . B .

i 2. L ife  o f  the adm irable Crichton , w ith an Ap­
pendix of original papers. By P a tr ick  F raser  
T ytler  Esq. Second ed ition , corrected and enlar­
ged , w ith a new portrait, Edinburgh and Lon­
don 1826 ramo.

i 3. An account of the life and writings of Dr. Tho­
m as Brown- B y the Rev. D a vid  FFelsh. Edin­
burgh and London 1826 8vo.

F ilologia. 46, Lettre a M. Joseph Passalacqua sur 
.---------- —  un papyrus grec et sur quelques Ra­
gmens de plusieurs papyrus appartenant a sa col­
lection d’antiquites egyptiennes, par M. Lctronne, 
membre de l ’lnsljtut. P a r i s  1 8 2 6  8 v o .

Jestto wyjątek z obszernego a systematycznego 
katalogu starożytności egypskich P. P assa  lace/ifa, 
ktoj'y wkrótce będzie drukiem ogłoszony.

47. D ictionnaire hindoustani. dans Jequel 011 recli- 
fie tin grand nombre d’erreurs repandues en Eu­
rope sur la religion , les m oeurs, les usagps et 
Jes connaissances des H ind ou s; precede d’one 
grammaire et d’un recueil d’etymologies indiennes, 
nontenant pips de m ille mots europeens dont I’o- 
rjgine remonte jusqu’au Samscrit on autres langues 
de l ’lnde, parJ .J U o ren a s. Paris 1826 t oil. 5 8vo.

48, E ssa i sur le p a li , ou langue sacree de l a  pre- 
sq u lie  au-dela du Gange, aveo six planches litho- 
graphiees et la notice des manuscrils pali de la 
Bibliotheque du Roi, par MM . E. B u rn o u f  e t 67/, 
L assen . Paris 1826. 8vo.

Oba, cale ważne i ze względu j ę z y k a  i ze w zglę­
du postrzeżeii nowych nad stanem wewnętrzny in. 
Indy i w sch od n ich , równie jak obszerne dzieła, 
będą zapewne szacownym kluczem dla filologów  
w  terażnieyszych tego rodzaju chciw ych szpera- 
niacl).

4g. Dictionnaire francais-arabe. par .ElHo us B o t- 
chor , revu et augmente par A . Cuussin dc P erc e * 
i>ąl, suivi d;un indeX. Paris 1^26 iij Ro.
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Obszerny len słownik , ze lao Jo  i3o arkuszy 
mający się składać . jeszcze nieskończony. A uto­
rem  jego jest rodowity Egypcianin, 1’. B o lch o r, 
professor języka arabskiego w szkole k ró lew skiey  
żyjących języków wschodnich w Paryżu.

•3o. N ouveau dictionnaire fra n ęa is-e sp a g n o l,avec 
la nouvelle ortographie de Pacademie espagnole, 
redige d ;apres Gattel , Capm ani, Nunez de Ta- 
boada ,  E ois te ,  L aveaux e tc . .  augmente de mots 
nouvea ux, omis dans les dictionnaires fails jusq u’a 
ce_ jour , suivi d’un dictionnaire geographiąue, e ta-  
h li  d ’apres la division actuelle du globe. Par B o n  
D om ingo G ian T ra p a n i , vice-consul, et pour la 
pa r  lie franęaise p ar  A . dc R o s i ly . revu  par Ch. 
N o d ier  1 . 1  — JYuevo diccionario espanol fra n ces  
etc. T. 11 — Paris 1826 in  8vo.

5 i. V iorlesungen ubcr die H o ra zisch cn  Oden und  
Tip ode n , asthetischen , cr itischen und e rk la ren -  
ilen Inhalls ,  als for llaufender Commentar. Von 
l>r. F . A .  W e n  d e l , 1 und 2ler Theil.  Coburg 
1822 — 25 gr. 8vo (2 T h lr .  8 gr).

Cząstkowe prace P. W en d e la ,  dyrek to ra  gym- 
nazium K oburgsk iego , w  jedno tu  zebrane, skła- 
uają wdelce pożyteczną całość do w y k ład u  pieśni 
Horacyuszow ych , i jeżeli dla każdego , kto ty l­
ko nay wyhorniey szego tego poety  Rzymskiego p i ­
sma odczytywać lu b i ,  pożyteczną, to naybardziey 
za iste 'd la  nauczycielów szkolnych, równie, iż mo­
gę tw ierdzić  , jak K oppena  objaśnienia do H om e­
ra. A .  l i .  ’

5z. Gust. S e y ffa r th i  R ud im enta  h ieroglyphices, 
A ccedunt explicaliones speciminum hieróglyphico- 
r u m ,  glossarium atque alphabeta cum x x x v i  tabu- 
lis lithographicis. Eipsiae 1826 in 4 to.

K i e d y  się znowu dopiero filologów' i  tak skwa­
pliw ie zw róciły  usiłowania ku wyśledzeniu k lu ­
cza ,  od 2,000 lat szukanego , do odsłonienia taje­
mnic ukryw ających  się w  hieroglyfach egyptskich, 
gdy badania w  tym  względzie mianowicie Spoli- 
n a  i  Szam polhona . (Ob, Dzicn. W ileń .  l l is t .  i L i t ,
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T . I I  s ir .  70— 193), lak znacznie pos tąp iły ;  w y p ad a  
pociąć do pow szechuey  wiadomości nowo w  ty m ­
że p rzedm iocie  śledzenia prolessora  L ipsk iego , 
S e y j f a r i h a , mogące sio p o n iekąd  uw ażać  za do­
pe łn ien ie  p rac  S p o h n a  (A egyptiaca). Objaśnił: au ­
to r  p ró b k i  ty c h  pism i c h a ra k te ró w ,  a m ian o w i­
cie z, Iłoze t ty  d o s ta rc z o n y c h ,  podług  p ięciu  
w p rz ó d  już p rz y ję ty c h  zasad, z k tó ry c h  a) f>gu~ 
r y c z n a  ( f ig u ra t iv e ) ,  w y ra ż a  znaczenie  h ie ro g ly f i -  
c z n y c h  obrazów  ze samego i c h  k s z ta ł tu  , jakie u- 
kazują; b) sym boliczna, zasada służyć ma do roz­
w iązan ia  znaczeń  odm ien n y ch  w p ra w d z ie  od w i­
domego obrazu  h ie ro g ly lb w  , jednakże z n im  spo­
w in o w aco n y ch ;  c) P a r o n o m a z i a  (yit^neficio-iic, vocum  
collusio, ?r; adnom inalio) w ykazu je  znaczenie
J i ie rog lyfów  zc znaczenia  ty ch  s łó w  sern itycznych , 
k tó r e  ze sem itycznem  im ien iem  ł i ie ro g ry i iczn e -  
go obrazu  podobne mają w y m aw ian ie ,  ale odm ienne 
lu b  m niey  p ew n e  znaczenie ,  jak wr tein np. wyważe­
n iu  g reck iem : E«p/«e fitn. >«?<, d) p o d łu g  ideo log icznej' 
zasady zebrane  z sobą h ie ro g ly fy  jednę rzecz znaczą i 
jeden  obrazu  pom ysł  w y s taw ia ją ,  jako n p .  koło 
w y o b raża jące  ta rczę  s łońca , s iek ie ra  znacząca moc 
bós tw a  nad  życ iem  i śmiercią, potęgę bóstw a n ie ­
ograniczoną : e) obrazoiv o-br zm ien n o ść  ( iconopro-
to p h o n e l iscb e  P r in c ip )  w yciąga  znaczenie h ie ro -  
g ly fu  każdego  z brzmienia l i te ry  czyli znaku  poczy-  
nającego im ię ob razu  w ystaw ionego . Lecz do ty c h  
p rzy d a je  a u to r  szóstą zasadę oznaczenia  h ie ro g ly -  
fów , k a llig r a fic z n ą  czy li  g ra m m a ty c zn o -sy m b o /i-  
c z n ą , p o d łu g  k tó re y  h ie ro g ly fy  w  powszechności 
n iczem  inne tn  n ie  s ą , jak l i te ra m i  ozdobionemi 
(b ie ra ty czn em i) .  W  d o łączonym  zaś g /o ssa r iu m  
czy l i  słow n ik u  są zeb ran e  w  p o rz ą d k u  w y ra z y  ze 
s ta ro ż y tn y c h  i now szych obelisków , py ram id ,  m u- 
m iy  i i n n y c h  tego rodza ju  nap isów  eg y p sk ich ,  ob­
jaśnione tab licam i, obeym ującem i pojedyńcze i w y -  
d e c y f r o w a n e  g r u p y  h ie ro g ly l ic z n e  , z w y k ła d e m  
g ra m in a ty c z n y m . s j ,  B .
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„ r  26. Ałl& emeine historische Taschenbi-
\ j t  G B  C lJ  I A ,  i 1 ■ -i »ł , o j

H iito rya , S ta  b l i o t n e k  J u r  Jęd erm a n n . 1— i i h l e .  
ty s ty ka .  Dresden 182GV0II. 8. in 8vo min

W  lak znaczney liczbie , jaką posia­
da l i te ra tu ra  niemiecka , między innemi i dzieł 
h istorycznych, mniey lub w ięcey  obszernych, w  ro­
zmaitych kształtach, ninieyszy zbiór, pod nazwa­
niem powszechney historyczney biblioteki kieszon­
kowcy , ku powszechnemu użyciu dla wszech klass 
czytelników przygo tow any , wyśmienicie swojemu 
odpowiada celowi. Albowiem uk ład  i w ym iar  
przedmiotu, poloczystość opowiadania i inne w e­
w nętrzne i zewnętrzne zale ty  zapewniają korzy­
stne przyjęcie. P ierw sza część we dwóch tomi­
kach  ( l i i i  128 sir ) , przez prof. A .  L .  I le r r m a n n a , 
podług jVul. B o d in a , oheymhje dzieje francnzkie 
do roku  n8 i 5 , a druga część we dw u tom ikach 
( i 4o i i 44*tr.) , podług tegoż Bodina, dzieje Anglii 
w łaśc iw ey , do r. i 8 i 5 , przez prof. J. H . G. H e u -  
singera. W  trzećiey części w e dwóch tomikach 
(122 i 116 str.) , P . Lindan, opisał dzieje Szkocyi, 
po części podług K a rre l la  (Jiesuinó de Phistoire 
d'Ecosse, p a r  s i .  C arrel), luilzicź śledząc opisów, 
jakie w tymże względzie zostawili D a lrym p le , 
H u m e  , J l e n r y , G u thrie , liohertson  i inni. W  
czw artey  zaś części, we dw u także dotąd w yda­
nych  to m ik ach ,  dzieje Stanów Zjednoczonych pół- 
nucney A m eryk i do r. 177G doprowadzone przez 
F ry d . jP h tlip p i , podług J j ar barona: , w  d o p e łn ia ­
niu k tó ry ch  au to r ,  jak sam p rzyrzeka ,  ma się u- 
dać do świeżych w  tey rzeczy źródeł h istorycznych, 
w  sameyże stolicy Filadelfii, temi naw et czasy, zna­
cznie rozmnożonych. Spodziewamy się i życzy­
my, aby leż i całe dzieło co do innych państwr i 
krajówr , podług przyjętego p lanu było z czasem do­
konane. A . B .

27. Hisloire de la repuLlique de Venise, par M. 
B a r u ,  meinbre de PInstitut.  Troisieme edition. 
Paris  182G voll. 8 in 8vo avec 8 planches.

Dość tu jest wymienić to trzecie wydanie w y-



bornego dzieła P. D a ru ,  w  dogodnieyszym do czy­
tania kształcie wykonane. W ysoki szacunek od- 
dawna rnu p rzyznany. B.

28. H isto ire  de la  sixim ee croisade et de la  p r i ­
se de D a m ie tte . d 'apres les ecrivains arabes, 
par M. I le in a u d , employe au cabinet des nianu- 
scrits o rien laux  de la Bibliotheque du Roi etc. 
Paris  1826. 8 pages.

W  iersze arabskie śpiewane w czasie tego za­
boru Damietly w ydaw ca przyłącza w przekładzie 
z objaśnieniami.

T e o lo g ia  i  ^ o a m i ŝ C hrysostom i de Sacerdo- 
H is to r y a  Ko liolibri. sex . E  reeensione Jo. A lberti, 
i  c ie ln a . Jiengelii. Jiipsiae 1826 in 8vo (6 gr.).

• • 9. S. A u r e li i  A u g u s tin i, JTipponensis
ep isco p i . de C irita te  I d e i . libri x x n .  Pars I  et 
I I .  Lipsiae 1820. (2 Tłilr .  8 gr.).

Nie ła tw o się u nas czynić mogą przedsięwzię­
cia na przedrukowanie do po wszech nieyszego u- 
życia pism oyców kościoła , mających zaiste cel­
n iejszą być ozdobą domowych naw et bibliotek ka­
płańskich . W  niedostatku krajow ych wydań, ja­
ko innych dzieł ważnieyszych , tak równie i do 
P a tr is t ik i  służących , korzystać należy z lepszych 
zagranicznych, częściowych lub  całkowitych, przy- 
naymniey tych , k tó r jrch cena dostępniejsza. Ze 
wszech względów drukarskiego w ykonania zale­
cać się mogą oba tu  wyrażone wydania Jana Zło- 
toustego i S. A ur. Augustyna. A .  B .

10. Leber das Verliallniss des Urchristenthnm s 
zu dem Protestantismus, von Dr. K . TV. C. W e in -  
m ann . H ildburghausęn  1826. 8vo. ( t 5 gr.)

Autor oddawna zjednał sobie w  Niemczech 
pisarską wziętość , k tórą  mu powiększa ninieysza 
jego nowa praca w  wyjaśnieniu dziejów kościoła 
protestanckiego.
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